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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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■ DRAMAT 
Z PODAŃ POŁUDNIOWO-SŁOWIAŃSKICH 

w PIĘCIU AKTACH 
BRONISŁAWA GRABOWSKIEGO. 
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WARSZAWA. ■ 
Druk Józefa Ungra. 

Bilu NoKoliplil Kr. 3. 
1880. 
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Bapwiasa, ^ OKmjiópji i8T9 loda. 
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mao mscmMon 

Jerzemu Józefowi 

STROSSMAYEROWI 

fiiSKOPOwi Bośniackiemu i Sriemskibmu 
w pjakowle f t. d. 

Piąta jat lat setka w otchłań przesdo^i nie- 
povrstxKymaajm toczy się biegiem od obwili, gdy 
wi^ki jnnak jlowiański po dniach tradów i przy- 
gód orężnych niezwyciężony opuścił buzdygan 
i w niedoBtępnój jaskini na ręka wil do snn osta- 
tniego niofył głowę. Imię jego i pamięć zostaTy 
w dziedzictwie najdalszym pokoleniom jako sym- 
bol i wcielenie poiadniowo-słowiańskiego ladn, 
jako tkanka podań i pieśni bez końca. 

A w podaniach tych hrzmi wciąż ostatnia bo- 
hatera obietnica, ie po dniach wieln znowd zbndzi 
się i do nowego powstanie boj«. Dzień nadclio- 
dżi, bije stanowcza godzina, na czele zastępów 
miecza i pióra iflą róinolicy jnnakowio, ale Harka 
oie widać nigdzie. . Czy zapomniał obietnł^f . 
Czy tfli spełnić Jćj nie chce Inb nie może? 
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Nie, on wstał w naznaczoną godzin-. Słońce 
dziewiętnastego Btoleeia złotym promieniem niby 
czarodziejską różdżką rozbndziło śpiącego, Marko 
zerwał się, pochwycił bałat z rąk wypadły i wy- 
gzedł z wiekowćj łożnicy swojćj. Sokolćmi oczy- 
ma powiódł po świecie, wstrząsnął bnjnym włosem, 
do którego siwizna zakraść się nie śmiała i — wró- 
cił do jaskini, mówiąc do wili, co przez wieki 
strzegła gnu bohatera. 

— Nie potrzebajuź do nowego boja królewskie- 
go syna. Bóg zesłał wojowników' całe zastępy^, 
niosą oni niespożyty oręż, co nie zabija ciał, ałe 
kniBzy serca i dnsze podoosi. 

— Nie potrzeba jnż królewicza Marka, by 
zastępom przywodził. Na czele idzie mąż z Boże- 
go ramienia, kapłan z Niebios namaszczony; ręce 
jak Jozue wzniósł nad Indem, one krzepią go, 
nmacniają, prowadzą; póki one kn nieba wycią- 
gnięte, pó^ wróg -góry nie weźmie. Mądrość 
rozsławiła imię jego po wszćm śniecie, a bezprzy- 
kładne cnoty, ofiary bez liczby i końca świętym 
nczynily go narodowi swemn. Błogosławiony 
dzień i godzina, w którćj Bóg go słowiańskiej zie- 
mi darował. 

I królewicz ciężki opuścił buzdygan, do snu 
złożył głowę na kolanach wili — śpi eicbo, słodko 
przez sen się uśmiecha, bo go dolatnją tryumfalne 
współbraci okrzyki. Jako dawniij imię jego 
brzmi w pieśniach i powieściach, a każdy gęślarz 
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Alepy Dowy kwiat swćj fantazyi do wieńca jego 
chwały dorznca. 

Dziś przychodzi syn dalekićj ziemi, podaniowe 
przędziwo swawolnie plącze i mota, nićmi własnćj 
faiitazyi przetyka i nowy wieniec święci pamiąt- 
ce boha,tera. 

Spadkobierco starych jnnaków, następco Bery- 
slawiczów, Bakaczów, Borkowiczów, kapłanie 
i wodza Indu Twego, co wszystko ai do dnszy 
oddałeś sprawie naroda, Tobie n stóp składam 
ten nowy wieniec, jako hołd z ziemi, zkąd wyszli, 
pradziadowie Twoich pradziadów. 
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OSOBY. 



Królewicz Marko. 

Finp-N. 

Zora, jego sioBtrzeoica. 

wna. 

Miłosz 



wojewodowie serbscy^ 
SUnko ' 
f*ero 

Kizlar-aga, naczelnik haremo. 
Kiaja, czyli hetman janczarski. 
Musa. sługa Filipa. 
. 6i)łuban, ałnga Jttarka. 
Roksinda \ 
f,"^*/""" I dziewczęta wiejskie. 

Mtllca ) 

Gęilarz. . . ' 

Milenho, kmieć. 

MurzVn Filipa. 

Odfwieray Marka- 

Strażnicy, golcy i inni Serbowie. Janczarowie. 

Bzecz dzieje się na p^wyspie b^kańskjm 
w wieka XV. 
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^^kt I. 

(FrzedsioDek w serajn aultona w AdrjanDpolo. — W gtębi 
i po obHi stronach drzwi, — Z prawych wjcbodzy jancza- 
rowie z mDzyk4, przechodzą przez acenę i wychodzą 
drzwi&mi w głębi.— Czfść ich Btaje pod icianą. — Wkońco 
wchodzą Kiaja i Eiziar-aga). 

- SCENA I. 

KIAJA, KIZLAR-AOA, JANCZABOWIE. 
KIAJA. 

Dywanu rada ma być niezadlago. 
Ka radzie bidzie sam anltan zasiadał. ' 
Saszowie wszyscy zebrani, a tylko 
Wielkiego jeszcze nie widać wezyra. 

KIZŁAB-AGA. 

Za cbwilę będzie pewnie. 

KIAJA. 

Dzisiaj zrana . 
Wyjechał w pole, a z nim roszyt razem 
Królewicz Marko. Lękam się, czy czasem 
Kieszczęście jakie tam go nie spotkiUo. 

SIZLAB-AGA. J 

W wyrokach nieba co sądzono komn, 
To go nie minie, 

KiAJA. 

Niebezpiecznie bardzo. 

Gdy pośród wiernych wolno, bez łańcucha, 

Nieczys^ obodzi pies. Jećli nie kąsa, 

To ewą plugawą kala śliną. Przytśm 

KriUieiei Marko. I 
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Go aic nieczyBtćm n Indzi pokłada, 
To i n Bog:a jest w ohydzie. 

KlZŁAR-ACiA. 

Cieho! 
I GAj go dłoń pana clioć raz pogłaskała, 
Już z niego zmazę otarła na wieki. 
' (Z prawśj strony wbiega gopiec.) 

SCENA II. 

KIAJA, KIZLAK-AGA, GONIEC, JANCZAEOWIB. 
GONIEC. 

Nowina straszna, groźna, niesłychana! 

EIZŁAR-AQA. 

Co, na Allałia? co się ataiof 

GONIEC. 

Gianr,' 
Królewicz Marko, wielkiego wezyra 
Na łowach zabił. 

EIZLAE-AGA. , 

Jakto? 

GONIEC. 

O sokoły 
Spór wszczęli obaj. Sokołowi Marka, 
łłacttamal skrzydło Murat w gniewie wściekłym. 
Królewicz skrzydło opatrzył ptakowi, 
Z dobytą szablą akoez^l potim żwawo 
I jednym cięciem wpół wezyra spłatał. 
(Odchodzi.) 



Allah jest wielki, człowiek zaś, to fylko 
Niewolnik jego wszechpotężnej woli. 
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KIAJ\. • 

Niedarmo Ali, zięć proroka, wyrzekł: 
„Trapcie gianrów, bo inaczśj oni 
Waa trapić będą." Lecz bezkarnie Marko 
Nie njdzie. Idżmy chwytać go! 

K1ZŁAR-AQA. 

Tak, idicie! 
Kto go przywiedzie żywcem, ten dostanie 
Pełnintkieh złota dziesięć kies. Słyszycie?! 
(Z prawćj strony wpada Marko). 

SCENA m. 

HABSO, ElAJA, KIZLAB-AGA, JANCZAROWIE. 
MARKO. 

Nie krzycz, szalony! Stójcie! Sam przychodzę! 
(Do Kizlar-agi.) Dostojny stróżu uciech 

[padyszacha, 
Ciesz się: nowego trzeba dywanowi 
Wezyra. Bnszaj pełznąć na kolanach 
I w pańskie acho wsnnąć imię tego, 
Co ci najwięcćj złota przyobiecał, 
By jemn oddał godność opuszczoną. 
Oby ci niebo ciągle nasyłało 
Takowych Marków, co wezyrów biją, 
A wtedy wszystkie skarby świata spłyną 
Do twojćj skrzyni. 

EIZLAR-AOA. 

Chwytajcie zbrodniarza! 

MABKO. 

Ni krokn! Stójcie! Kto się zbliży pićrwszy, 
Tak go rozpłatam, jako rozpłatałem 
Mnrata. Stójcie, głupcy! Z was dziesięcin 
Dwadzieścia będzie wnet kawałów. 
(Za sceną słychać mnzykę janczarską.) 
Co to? 
_» 



KIZLAE-AGA. 

To pan nftBz idzie na dywana racic. 
GiatiTze! Biada tobie! ztąd nie i^d/.iesz! 
Obsadzić WBzj^atkie wyjścia! Idę zaraz 
Ze straszną f^argą przed tron padyszacha, 
A skarga moja na pal cię powiedzie 

MARKO. 

Nie potom przyszedł tntaj, byście na maie 

Bzncili pętlę, jak na psa. Sam pójdę. - 

Nie wam to miotać niecnych kłamstw knrzaw^ 

W padyszachowe oczy na mą zgnbę- 

Sam całą prawdę powiem. 

(Wychodzi na lewo.) 

SIZLAR'A0A. 

Idi, szalony! 
Tamtędy droga do więziennej nory. 
(Do Eiai.) Pilnnj go Robrze, aby nam nie 
[uszedł. 
(Eiaja z janczarami wycliodzi drzwia- 
mi w głębi, z prawij wchodzi Filip-hej.) 

SCENA IV. 

EIZLAK-AOA, PILIP-BBJ. 
FIŁIP. 

Salem alfjknmt 

EIZLAB-A.QA. 

Ah, Alejkam saleml 
Witaj nam, bejn! Co cię tu sprowadza? 

PIŁIP. 

Hołd pann dożyć idę. Co ta słychać? 

KIZLAR-AOA. 

Hm, rozmaicie. 



D,g,-,;OC;,GOOJ^|C 



5. 

FiLlF. 

C6i ten giaur Marko? 

KIZLAK-AGA. 

Jest tataj, jest! 

FILIP. 

Co? zawszeź w laskach pańskich? 
(Eizlar-aga kręci markotoo głową 

i kiwa ręką.) 
Allaha wielki! cdek teo się nrodził 
Pod najszczęśliwszą ze wszech gwiazd na niebie 
Jaj co jnź tyle lat nąjwiernićj slnię 
I pierwszym przybiec pod proroka eztandar, 
Com zyskał dotąd? Pies zjadł wszystkie łaski, 
Kam nie zostało nic. 

KIZLAK-ACA. 

Ostrożnie, beju! 



Za cót na siego patrzą miłościwie? 

KIZLAK-AGA. 

Za co, mój beju? Pewoieć za to jedno, 
Ze Marko nie był na Kosowem poln. 



Tak— gdy ciągnęli wszyscy na bój srogi, 
Pod znakiem krzyża jedni, drndzy znowa 
W orężnym wiernych szyku, Marko tylko. 
Tchórz podły, siedzi- sobie za murami. 

KtZLAB-AGA. 

Nie — prawda, wyznać każe — nie tchórz Marko. 
On nie tchórz, beju. Kto wió, coby było, " . 
Gdyby z innymi szedł był na Kosowo. 
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Do Bta szatanowi gianr, pies nieczysty, 
Na b&ńb^ wiernych cieszy się... 

EizŁAB'iOA (przerywa). 

Stój! Cichol 
Wolnoć jest pann daó swą łask^ temn, 
Kogo w mądrości swojćj godnym nzna. 

FILIP. 

Tak, prawda, mądrą jest i silną wola 



KIZLAK-AGA. 

Allah w niebie wielki. 
Szaleńców nato na sam szczyt prowadzi, 
By w tim straszniejszą przepaść wpadli. Marko 
Wezyra zabił — był pijany winem, 
Lub tói znchwalstwa~8z^em. Teraz stoi 
Przed padyszacha licem, grzćob wyznaje 
I wróci ztamtąd... bez głowy... bez głowyl 

FILIP. 

Bez głowy, mówisz? Chwała ci, Allaho! 
(Za sceną okrzyk.) Co to? 

EIZŁAR-AOA. 

To na śmierć jnż go wiodą pewnie. 
(Z prawćj wchodzi Marko, za nim po- 
kojowiec.) 

SCENA V. 

BIZLAR-AGA, FILIP-BEJ, MARKO, POEOJOWIEC. 

MARso (do Eizlar-agi). 
Wygrałeś— nakaż stawiać sznbienice 
I... 8am Bi^ obwieś na niój. 
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EIZŁAR-AGA. 

Co on mówi? 

POKOJOWIEC. 

Skoro nsłyszał sałtan prawda całą, 
Królewiczowi rzekł: Znch jesteś, Maikul 
Gdybyś inaczój hjl postąpił sobie, 
Jnibym cię synem wiccój nie nazywał. 
Wezyrem każdy Tnrczyn zostać moie, 
Nad Marka ni^ma drn^ego junaka. 

(Wycltodzi na lewo.) ^ 
KizŁAB-AGA (padając na kolana). 
Niebieską rosą padyszacha łaska! 
' Szcz^Uwy trzykroć ten, na kogo spada! 
riLip (schylając głowę).' 
Wszechwładna wola jegol 

KIZLAR-AGA. 

święta zawsze! 
MABKO (do Filipa). 
Ha, potnrezeńcze, poco tu przybyłeś? 
Z jakjómi pragnieniem, skrytćm w tajniach serca. 
Przychodzisz łataj bić spodlonćm czołem? 

FILIP. 

Nie znasz mnie wcale. 

MAEKO. 

Nie znam — być to moie. 
Posłnchaj! Powiem wielce zajmującą 
Powieść. 

FILIP. 

Idż sobie. 

MAEKO. 

Słuchaj, mówi^, alnchaj! 
A jeśli nie chcesz tiezu swyeh nadstawić. 
To nadstaw gł<iwę pod mój szabli cięcie. 
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Machajcie obaj. — Gdzieś z węgierskiej ziemi 

Włóczęga przybył bez imienia, rudn 

I Lazarowi księcin służbę ewoję 

Pod nogi złożył. Dostał gród i włości 

I najpiękniejszą ze wszech dziewic serbskich, 

Znakomitego rodn córę. Prędko 

Sęp chytry zwietrzył, ie orłowie wkrótce 

Trnpami będą, więc do wrogów uciekł 

Na żórowisko, by powrópić z nimi. 



Kadzielna tylkt* baba plecie baśnie, 
Tyś mąż, a bijesz. 



Twoje prawię dzieje. 
Ka sądzie Bożym kiedyś te wyczytasz 
W straszliwój księdze. Ow włóczęga podły 
Opuścił piórwszy pana; dziś mn zało 
Gryżó wolno kość, co niegdyś ją zdradzony 
Pan jego rzncil mn. 



FILIP. 

Milcz, na Allahal 



Jeieli dzisiaj pragniesz jakiej łaski, 
To swoje sępie lice larwą przykryj, 
tJdawaj orla, sokola, gołębia. 
Chociażby wróbla nawet, byle tylko 
Frawdziwćj twarzy pan nie zdołaj dojrzćć; 
Bo on miłnje szczćrych, choć zuchwałych, 
A (patrząc na Kizlar-agę) podłym gadem 
[brzydzi siei gardzi. 
(Wychodzi na lewo.) . 
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KIZLAE-AGA, FILIP-BEJ. 

K1ZLAB-A6A {chwytając się za głowę). 
Ha, pies obmierzły! wyrzatek piekieloy! 

FILIP, 

O hańba! łiańba! Flid nam w eame oczyl 
-Posłnchaj, ago! Ja go zgnbięl Właśnie 
Przywiozłem w. darze sułtanowi dziewę, 
Eóźyczkę wonną, z liliową twarzą, 
Pomarańczowy kwiat. Hnryski nie są 
Pięłuiiejsze od niśj. W seraju ogrodach 
Jako świat światem nie widziano jeszcze .^^j 

Tak wielkiej krasy. Wprowadź ją do ^ssBSS&iosia. 
Naszego pana. Ja ci ręezę daezą, 
że zyska serce snltańskie niebawem, 
A sprawię wtedy, źe go prosić będzie 
O głowę tego psa. 

KIKLAR-AGA. 

Przyprowadź, beju. 
Do tćj komnaty owę cndną dziewę. 

(Filip wychodzi na prawo.) 



KizLAB-AOA (sam). 
Rozzuchwalony m^ew dziś lub jutro 
W swym szale skręci kark. Ma język niecny*,-^ 
I dłoń bezbożną, ale więcśj wrzeszczy, /^;- ' 

Niżeli szkodzi. Ten zaś, gdy się wkręci ;'^;, W" \ 

W sułtańskie względy, może zezaaem tutaj i t. \r«\ 

Być niebezpiecznym. W lisićj ci on norze , ; \-/ '; 

Urodzon. Baczność więc! Tyś chytry, b^u! \"^\ i,, \ 
Lecz niemnićj chytrych napotykasz w drodze! \y4\ |;>ż ,' 
(Wychodzi drzwiami wgłębi. Z prawój ,??.' 
wchodzi Wiła, za nią Marko.) " ./ 
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SCENA vm. 

WIŁA, MAEKO. 
HAREO. 

Eto jesteś? Powićdz, tajemnicza dziewot 

WlLA. 

KU)? WiU górska, WBzakże ci mówiłam. 

MARKO. 

Ty szydzisz ze mnie. Wile tańczą we mgle, 
Co gór opływa szczyty, obojętne 
Na to, co ziemian cieszy, albo smnci; 
Wile się boją Marka, bo on strztUą 
Skiytego w obmorach orła zgonić nmić, 
On buzdyganem za 'nilami rznci, 
Że nie podążą w wietrzne nciec szlaki 
I błagać mnszą, by itn pobratymem 
Był ta na ziemi. Ty się wcale Marka 
Nie boisz, bo ma w oczy miotasz słowa 
Kolczaste, niby jeże, jfidowite. 
Jak język żmii. Ty nie jesteś Wiląl 
Nie do języcznćj stworzon janak walki. 
Znigdż mi na całym świecie, jak szćroki. 
Męża, którego aląktbym się, wtedy 
Pozwolę związać się jak mdłe pacholę, 
Plwać sobie w lice, trzykroć więcćj jeszcze 
Powiedzićć takich słów, jakie-m osłyszaŁ 

WILA. 

Tak, dzielny z ciebie jtrnak, królewicza! 
Imienia twego chwała brzmi po sic łach, 
Po miastach, zamkach. Pobiłeś niemało 
Zuchwałych łotrów, co postrach szćrzyli, 
Chelpliwców, pysznych, zuchów bez przygany. 



Tam tjlko, gdzie się morze krwi wylało, 
Gdzie tyln Serbów dnszę dało w boja 
Za krzyż nasz święty i swoboda złot%, 
Tam ciq nie było, Uarku. 

UABEO. 

Bom ja wiedział 
Aż nadto dobrze, iź to pokns mamy. 
Bezpoiytecznie ^owy daó nie chciałem. 

WILA. 

To tót, gdy naród będzie płalcał mężów 
Jak Lazar, ciebie nie wymieni wtedy, 
Cbyba że powić: miał dłoń jak żelazo. 
Jako ryś oko, myśl jak sokół hyżą; 
Z wrogami jednak bratał się i tylko 
9roinynjy\«t tych, CO go drażnić śmieli, 
L? /"Dl&Anmy, chwalby wszystką krew lać gotów. 
Ojczyźnie nie daJ ni kropelki jednćj. 

MABKO. 

Kilcz, jadowita żmijo, nie niewiasto! 
Czemnż nie jesteś mężem, żebym tobie 
Z ost końcem szabli język niecny wydaii? 
Niech się orężni zbiorą gromadami, 
A ujr^BZ w walce i Marka szablicę; ' 
Niczyja tyla Tarków dłoń nie zmiecie, 
Co moja, moja — królewicza Marfcat 

Tymczasem jednak siedzisz ta w serajn. 
Za marną słożąc wrogowi igraszkę. 

HABKO. 

Kto Śmiałby? powiśdz. O oiebaczna dziewo, 
Gdybyś widziała, jak w Iwićj chodzę jamie, 
Jak igram ze lwy bezkarnie. Lew stary 
' Potrząsa tylko grzywą. O zaiste, 
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Niewierny Turek czcić giaura mosi, 
Bo jego gniewfi l^kać się potrzeba. 

wir, A. 
Mlodeg:o wilka głaszczą nieraz ladzie 
I kość mn dają ogryźć, boć to wolą, 
Nii żeby z braćmi bujał w górskich lasach 
I na pasące się napadał stada. 
Gdy zestarzeje, łnb na twardćj kości 
Pokruszy zęby, wtedy... 

UAKKO. 

No, cóż wtedy? 

WILA. 

Oprawca lichy zdusi go na eznurze. 

HARKO. 

O, wierzę teraz, ieś jest Wilą — tylko 
Powietrzna dziewa ośmieli się taką 
Urągać mową junakowi. "Wiło! 
Pomnij, ie ręka Marka nie zawodzi 
I moc twa nawet może cię nie zbawić. 
Gdy niecierpliwy sięgnie po szablicę. 

wiLA (chwytając Marka za rękę). 
Stój! miecz na inną zachowaj potrzebę. 
Zanim olecę w nadobłoczne szlaki, 
Słów kilka rzucę ci; niechaj w twe serce 
Zapadną, niech ci stoczą je do głębi. 

MAIIKO. * 

MÓW, mów i zakończ jnż swą mowę. 

WILA . 

Marka, 
Czyż są^isz, że Bóg na to junakowi 
Odwagę daje, siłę, ogień, męstwo 
I niespożytą młodość, by Łćm igrał 
I niepowszednim świat widokiem dziwU? 
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O, biada temn, kto takowe skarby ' 
Eoztrwoni grosz po grosza, zamiast knpić 
Potomnych wdzięczność i zasłagę w niebie! 
Znikomą sławę zostawi on ziemi, 
Lecz trwałńj po nim pamiątki nie będzie. 
(Wychodzi na lewo.) 

SCENA IX. 
MARKO (sam). 
Stój! ^wojeszczel Anielel Szataniel 
Narzędzie piekła, czy wysłanko nieba! 
Do czego wzywasz mię? Nie, nie rozumień;!, 
Boznmióó nie chcę. W tych słów dziwnym splocie 
Myśl ta się kryje, źe i najzuchwalszy 
Foczaje trwogi dreszcz i dłoń znchw^a 
Przed nieopatrznym czynem się zawaha. 
(Z prawćj wchodzą Miłosz, Bela i Gę- 
ślarE, w tureckich ubiorach.) 

SCENA X. 

MARKO, MIŁOSZ, BELA, GCŚLARZ. 
MAKKO. 

Co widzę? Wyż to, mili pobratymi? 
Miłosza, Relo, czego ta sznkacie? 
Na Boga, czego? 

MIŁOSZ. 

Ciebie, królewicza. 

HARKO. 

Eto wam powiedział, że mię ta znajdziecie? 

MIŁ087. 

Przed nami biegła jakaó biała dziewa. 
Wołając: Marko w snłtań^kim serąjn, 
Idźcie do niego, wróćcie go ojczyźnie! 
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14 
MARKO. 

To Wiła. Była ta u maie przed chwilą. 

BELA. 

Co robisz, Marku? 

MARKO. 

Błąkam się po świecie, 
Katrętnym mncbom szablą a\% oganiam, 
Nie myślę wcale o jntrze, kliTąc niebo,' 
Że mię w zlycb czasach na ziemię wywiodło. 

REŁA. 

'Złe czasy niebo w dobre zmienić może. 

MARKO. 

Jakedcie ćmiflłi tntaj przyjść? 

MIŁOSZ. 

Z drużyną 
Madziara zdrajcy zmieszani. Te szały 
Przed podejrzHwćm okiem skryć potrafią 
Kód nasz i miano. 

MARKO. 

Pobratymi drodzy, 
Zbyt śmiało w paszczę tygrysią wchodzicie. 
Oblicza wasze wprawdzie tu nieznane, 
Coś jednak jest w nich, co was zdradzić może. 
Myśl, która legła na Kosowćm poła. 
Na waszych czołach zda się zmartwychwstaje. 
Kto jest ten trzeci? 

OęŚLARZ, 

Gęślarz. 

MABKO. 

Błyskasz okiem 
Wybłakićm, niby zwiędły kwiat; w źrenicy 
Ji^ nićma światła, którćm najnędzniejszy 
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Się żebrak cieszy. Dawno już ojczysta 
Pieśń asza moich nie pieściła. Spiśwąj! 
Z całego serca piewcy wdzicczen będę. 
Za pielń swą, ojcze, ^ota garść dostaniesz. 

GĘŚLARZ. 

Twe złoto Bcliowaj, naUoń ^Iko ncha 
I serce otwórz na mćj pieśni słowa. 
(Deklamuje przy akompaniamencie ee- 

jii.) 

koronę serbską spór poczęli 

Król Wukaszyn, Uglesz, Gojko, Urosz, 
Trzój potężni, czwarty słabe dzióeię, 
Ale dzióeię nieboBzczyka cara. 
Wciąż się kłócą, mało się nie biją, 
ifało złotych nie dobędą noży, 
Aź ślą wkońca po Kiedelka popa. 
Co zmarłego był spowiadał władzcę, 
£y osądził, czyje ma być państwo. 
Pop iść nie chce, lecz szle ucznia swego, 
Ucznia swego, Icrólewicza Marka. 
Jedzie Marko, król się mocno cieszy: 
Synn miły, mnie ty dasz koronę. 
Ucieszeni woł^ą stryjowie: 
Nam, synowcze, państwo dasz, my z tobą 
Będziem razem w krajn królowali. 
Milczy tylko Urosz, chłopię słabe. 
Marko mija ojców, mija stryjów, 
Do Urosza namiota zjeżdża, * 
Jema daje korgnę po prawdzie. 
Bo po ojcn synowi przypada. 
KjóI Wnkaszyn porwie za nóż złoty. 
By nim praebić syna swego, Marka. 
Marko nciekł za drzwi białój cerkwi 

1 tak głowę przed ojcem ocalił. 
Rozżalony król przeklina Marka: 
Obyś nie miał potomstwa, ni grobn, 
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Obyś duszy poty nie wyzionął, 
Póki Turkom nie posłużysz podle. 
Król przeklina, Uroez błog^oslawi: 
Obyś lica miał jak słońce jasne, 
Oby szabla twa zwalczała wszystkich; 
Obyś piórwszym był junakiem w świecie 
I twe imi^ pamiętały wieki, 
Póki słońce grzeje, miesiąc świćci. 

MAKEO. 

Łzy mi wyciskasz. Więc nie zapomniano 
Owego czynu mej młodości? Wtedy 
Gorzało serce w tonie dziwnym żarem, 
Sprawiedliwości żądzą. Serbeką ziemia 
Wydarłem wonczas rodzonemu ojcu. 
By ją prawemu oddać dziedzicowi. 

MIŁOSZ. 

Dziś Turczynowi wydrzćj jął 

MARKO. 

Mów ciszej I 
Ach, gdyby tylko możnal Ale darmo! 
Najzuchwalszego jam powalić gotów. 
Dziesiątek choćby takich. Lecz gdzie stoją, 
Orężnych tłumy, tam, bracia, potrzebne 
Junaków setki, tysiące, ba nawet 
Tysięcy setki. 

MIŁOSZ. 

Słuchaj, królewicza! 
ZawTZł^a pomsta w sercach, że nam Turczyn 
Niewierną stopą kala ojców ziemię 
I obiegliśmy kraju wsze zakątki, 
Wołając naród do ocęża. Wszędzie 
Przyjęto słowa nasze biciem serca, 
Rąk niecierpliwych drżeniem — i kto tylko 
Podoła broni, przysiągł że na hasło 
Przybiegnie do nas. 



"Niżli orężnych hylo na Koflowćm,^ 
Chociażby dwakroć, trzykroć tyle było, 
Napędzą oni dziczy BWĆj bez liku - 
I będzie drugie Kosowo i dmga 
OjczyzDy naszćj mogił?. 



Nie, Markn! 
My nie zejdziemy ani na Kosowo, 
Ani na żadne pól równiny. W górach 
Stoczymy boje, po urwistych skalach 
Z gniazd niedostępnych orły wypłoszymy 
I jak sokoły błyskawicą spadać 
Będziemy ciągle na drużyny wrogie. 
A gdy nas tylu zbierze się, co piaskn 
Na brzegu morskim i liSci na drzewach, 
Wyjdziemy wtedy aa otwarte pola 
I zwycięztw wtedy wybije godzina. 

MARKO. 

Że ona przyjdzie wierzysz? 



Wierzę, wierzę! 
Przeklęty byłby żywot nasz, świat cały) 
Złociste słońce, księżyc srebrny, wszystkie 
Na niebie gwiazdy, gdyby w księdze wiecznój 
Nie zapisano wyzwolenia. 

GCŚŁABZ. 

Nie klnij! 
Gdy wierzysz w Boga, musisz ufać także,. 
Ii slnsznćj sprawie da zwycięztwo. 

Erólewici ilarko, ' . 3' ■ 
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UABEO. 

Bracia! 
stawione serca, aata wasze 
Wlśwają we umie wiarę, która dawno 
Wygasła w dnszy. 

MJŁOSZ. 

PÓJdi więc razem z nami. 
Lado^ Łrzeba będzie wodza, Markn! 
Ty, coś tak mocną obdarzon prawicą, 
Co nieomylny oręż dzieriyez w dłoni, 
Coś jeszcze nigdy nie drgnął od przestrachn, 
Tyś na to zesłan w czasach tycli od Boga, 
Byś poprowadził serbBki Ind do boju. 

MABKO. 

Ja? Zkąd wićsz o tim? Jakiż, mąż proroczy 
Lnb wróżka ci to powiedziała? Boże! 
Lud mego głosn nie posłucha; wszakże 
Ten Ind mnie nie zna. 

GC^ABZ. 
Wszystkie serbskie sioła 
Zejdź, najlichszego spytaj pacholęcia, 
Kto jest królewicz Marko?— Ono powiś: 
To najdzielniejszy z Serbów janak. Ślepiec 
O tobie k&żdy pieśń zaćpićwać omić, 
Jak. zwyciężyłeś Minę od Kostura, 
.Albańskich zbójców Mnsę, jego brata, 

, Jak wicloś pobił łotrów i zuchwalców. 

.'fwe imię głośne wszędzie, królewiczu, 
-"^dzie serbska mowa i pieśń serbska dźwięczy. 

'^ ^,, BELA. 

' :^o Wielkich rzeczy zrodzon jesteś, Markn. 
'W kolóbce byłeś jeszcze, a już słońce 
Błyszczało złotem na twych jasnych włoskach, 
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Twe białe piersi liniły niby miesiąc. 
Dzid nawet kaidj, kto w oblicze tobie 
Spogląda, Tridzi ie có6 niezwykłego 
Wyryte na nićm. Jni dojrzałeś, iłarkn, 
A jednak młodość z lica ci nie schodzi; . 
Snadi nkocbi^a je do śmierci. 



Pomyśl, 
Że gdy zwyciężysz Tarków i wyzwolisz 
Ojczyznę nasze, jui nie będzie w świecie 
Iniienia nad twe słynniejszego. Piewcy 
Jonaków wszystkich strącą w zapomnienie, 
Śpiewając tylko chwałę twą. 

oęŚLABZ. 

A w niebie. 
Wśród przenąjŚwiętszychmiędzyćwiętych gronem, 
Zgotnją miejsce tobie. 

MIŁOSZ. 

Fójdi więc z nami! 
O czómie myślisz?' 

MARKO. 

Żeście wy szaleni'... 
Gdy narodowi raz naloią jarzmo, 
Jnż on na wieki stracon dla wolności. 
Niebaczni, idźciel Poco wołaó słowy 
To, co nmarło i nie zmartwychwstanie? 



O Marka, klątwa temn, co sam dzielny. 
Odwagę innym z piersi chce wystraszyć. 
Przeklęty ti^i, co chowając w pochwę 
Miecz, innym jeszcze dłoń opnśció kaie. 
Twa mowa mową tchórza jejt. 
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MARIŁO. 

Nie blaźnij! 
O pobratjmi moi, Trićcie o t£m 
Że waB miłuję, więc dłoń ta nie zeclice 
Mścić się obrazy. 

KELA. 

Tyś nienstraszony, 
Czegóż więc lękasz się? 

MARKO. 

Niesławy, Itłęski! 
W tak wielkićm dziele zerwać się rzecz łatwa, 
Lecz stracił pomyślćć, co nas czeka wtedy, 
Gdy powodzenie sprawy nie uwieńczy. 

CęŚŁARZ 

Gdy anioł idzie z mieczem Bożej kary, 
Druzgocąc hnfce i warowne miasta, 
Co znaczy jedna głowa mnićj Inb więcćj, 
Gboć najdzielniejsza, choćby twoja, Marku? 
Zwycięztwaowoc Bóg da nie odraza, 
Na ołtarz jego wprzódy paść tysiące 
W ofierze muszą. Może ziemia cała 
W całopalenia ogniu wprzód zgorzeje. 
Nim z niego wyjdzie oczyszczona, godna 
Wolności nowćj — ^a ty swojśj głowy 
Dla tćj ofiary świętej clicesz iałować? 
Drzyj, by za karę Bóg nie zesłał tobie 
Godziny zgona w pospolitej zwadzie. 



O starcze, niebo twemi nsty mówi. 
, Ja z wami, bracia! Zgińcie, nędzne myśli! 
Poco się wikłać w wątpliwości sieci. 
Gdy Bóg na niebie, a n pasa szabla? 
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w wąwozie górekim, gdzieśmy uiegdjś razem 
Obozowali, pomnisz? w owćm Biole 
Samotnem zejdą eię ojczyzny dzieci. 
I ty tam przyjdziesz, prawda? 

MABEO. 

Bądźcie pewni. 
Tymczasem idźcie. Strzeżcie się knać epiaki 
Pod samym bokiem straszliwego wroga. 
Bywacie zdrowi! 

Bądź zdrów! 

MIŁOSZ. 

A pamiętaj! 
(Hiłosz, Bela i Gęślarz wychodzą na 
prawo), 

SCENA xr. 
MASKO (póżnićj) Z0R.4, MiKzyy. 

MAKEO. 

Kie drżałeś nigdy, Markn, przed największym 
Niebezpieczeństwem; nie mmźyłeś oka, 
Choć lśniące ostrza przed nićm migotały, 
I dziś nie zadrżysz, nie zamrnżysz oczn 
Przed wielkićm dziełem. {Z prawćj wcliodzą 
Zora z odsłoniętą twarzą, za nią Mu- 
rzyn). 



Nieznany jnnakn, 
Czy nie widziałeś gdzie mojego wuja, 
Filipa-beja? 
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Kto ty jesteś, dziewo? 
Co widzę? przebóg, córa Bogdanowa! 
Tyś tntaj? Boże! 



Wróó się, pani, zasłoń 
Twarz ewoję- Pan przykazał. 



Kie tak dawno 
Na zamek do mnie, pomnę, wieść skrzydlata 
Zleciała, niby gołąbek na strzeclię, 
Że odkąd powstał świat, takiego cuda 
Nie było jeszcze w cztćrech Btronacli świata, 
W tnreckicb ziemiach, ani w cl^ześciańskich. 
Jak n gtarego Bogdana dziewoja; 
Źe takićj drngićj nićraa i nie będzie 
Tnrczynki smaglój, ni Serbkini bialćj, 
Ki tH laciAskiój wiotkiój, hardćj pani; 
Źe Wili nawet nióma takićj. Nowe 
Oblokłem szaty — ludziom się mroczyły 
Oczy — jechałem do waszego zamkn, 
Gdzie zobaczyłem lica twe cndniejsze 
Od rannćj zorzy — i mÓT^iłem ojcn: 
Dąj mi twą dzićwkę, mężny wojewodo. 
A on mi odrzekł, namarszczywszy czoło: 
Ten, kto z Lazarem nie szedł na Kosowo, 
Dziewicy serbskiój dostać nie powinien. 
Zdusiłem w głębi serca tę zniewagę, 
Cboć tkwiła w piersiach, jak zatrata strzała. 
Bo czci jest godny siwy wojewoda; 
Dwunastn synów wywiódł na Kosowo 
I sam powrócił, by pieszczochę chować... 
Dla kogo? Boiel dla kogo? 
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ZOHA. 

Janakaj 
Gdzie jestem? powijds. 

MTJRZTK. 

Zasłoń lice, wracaj! 

MARKO. 

Za twoim atrdiem idż, wr6it za tę kratę, 
Coś ją niebacznie przestąpiła. Pomnij, 
Ze ta, co ztamtąd uciec bI^ pokusi, 
Związana w workn pójdzie na dno morza 
I tam snłtańaką Źou^ wnet zańlnbią 
Potwory morskie z topielcem zielonym. 

ZORA. 

Snhańską żonę? co tjr mówisz? 

.MARKO. 

Dziewo, 
Eto ciebie sprzedał do barema pana? 
€zy ojciec stary, złndzon przed swym zgonem 
Tmwkiim dotem? czy opiekim podły? 
Czy może który krewniak bez somienia? 

ZOBA. 

W mogile ojciec. Miesiąc już obiega. 

Jak jedynaczkę gwą na wieki rzucił. 

W opiekę wziął mię wnj, Madziaryn Filip, 

W opiekę wziął mię, przysiągł, ie mi będzie 

Jak ojciec, matka, jak brat i ńostrzyca; 

Do swego miał mię zawieść grodu. Powićdz, 

Gdzie jestem? 

HABEO. 

Więc ty nie wićsz, Dieszczęiliira? 

ZOBA. 

Jak mi na niebie miły Bóg, nie nie wiem. 
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MARKO. 

klątwa, hańba temn, co poślabił 
Owemn zdrajcy siostrę twojćj matki! 

"Wićsz, gdzie cię zawiódł? (Prowadzi Zorc do 
okna). 

Patrz, tam widzisz bramę. 
Eój czarnych przed nią, na nićj Dapis straszny, 
Choć niewidzialny: rozkosz i sromota, 

1 grób za życia, i po imierci piekło. 
Tam cię zawiodą do ogrodów pańskich; 
Jagodą będziesz, którą sułtan zerwie, 
Wyciśnie sok z nićj, potom w bioto rznci. 

ZORA (z przestrachem). 
Więc jestem?... 

MABEO. 

Hańbie, zgubie zaprzedana! 
(Z ptawćj wchodzą Filip-bej i Kizlar- 
aga, za aimt kilku janczarów; na ich 
przyjście Zora prędko spnszczaz a słone). 

SCENA XU. 

CIŻ, FILlr-BEJ, KIZLAK-AGA, JANCZAEOWIi;. 

FILIP (zrywając zasłoncZory, do Kizlar- 

agi). 
Patrz! czy widziałeś kiedy taką krasę? 

SIZLAR-AOA. 

Tak, piękna dzićwa! godna być w haremie. 

ZORA. 

Więc to jest prawda, wuju? tyś mię sprzedał? 

FILIP, 

O Zoro. ciesz się, pójdziesz tam, gdzie z tobą 
Kasz pan się będzie pieścił; na twóm łonie 
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Swą głowę złoży. Namiestnik AUaha, 
Na ziemi hoij cień, pan wezego świata, 
Miesiąca, słońca brat, w twóm ciepłem, słodkićm 
Obj^in, dziewo, nśnie eneni rozkoszy. 

ZORA. 

Gdzie twa przysięga? Wszak przysiągłeś świ.ęcie 
Być dla mnie ojcem, matką, a rodzice 
Czyżby zaprzedać dziecko swoje cbcieli? 
Precz ztąd, precz! (Chce uciekać). 

KIZLAB-AGA. 

Fóżnot Straże, drzwi piltiowaćl 
Nie ujdziesz, dziewoJ 

ZOBA (biegnie ka drzwiom, straż jśj nie- 
ptiBzcza). 

Paście mnie, przez litoSĆt 
(Pada aa kolana przed Filipem). 
Wyprowadź mnie, wyprowadzi 

FILIP. 

Milcz, Bzalonal 

ZORA. 

Na Boga, jeśli tak mśj zgnby pragniesz. 
Zabij mię, zabij! Przecież ty mi miałeś 
Być ojcem. Byli ojee, którzy dzieciom 
Topili w piersiach młodych nóż ofiai^. 
Cheiałźebyś świętszym być od Abrahama? 

FILIP. 

Szalona, milcz! 

ZORA. 

Jeżetiś miał odwagę 
Zaprzedać mnie, to czemuż zabić nie chcesz?' 
W kimkolwiek tntaj z was litości kropla, 
Niech nóż mi poda, ja nim sobie sama 
Bozedrę piersi, by z tych miejsc okropnych 
Czćmprędzćj dusza uleciała. Noża! 
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Wy się nie bójcie grzćchn! Ja go gama 
FonioBę przed tron Boiy. Nożal noia! 
UABKO (do Filipa-beja). 
Wyrzutku pie^al Śmierć nawet się wzdrygnier 
Wspomniawszy sobie, że zabrała ojca, 
By Zorze taki dostał się opiekun. 

FILIP. 

Twych własnych pilnnj spraw, jnnaknt Odt^di! 

KIZLAE-AOA. 

Idź, królewiczu! 

UAREO (do Kizlara-agi). 

Głnpcze, czy wiĆBz o tóm, , 
__. - Że kiedy sałtan dzićwczę to i^^śsj^ńefia^me. ha (I 
'iiJta^^^wsy tu będzie panem— będzie •m¥jntkii'ni. 
Wezyrem — więcój nawet niż wezyrem; 
A gdy mn żądza skarbów pierś zapali, 
Bzezaóców spadną głowy, razem z twoją, 
I w waszych skrzyniach dłonią grzebać będzie? 

EizŁAB'AOA (na stronie). 
A, i ten nawet dobrze to rozumić. 

FILIP. 

Doić tego! bierz ją, ago. 

zOBA (do Marka). 
O junaku, 
Daj miecz, lub lepićj sam mi przeszyj łono," 
Konając, nogi tobie ucałuję. 

KizLAB-AOA (d O Zory). 
Dziewczyno głupia, nie łam rąk napróżnol 
Gdy się wypraszasz, nie dla ciebie szczęćciel 
Tysiące dziówcząt, drżąc z niecierpliwości. 
Do tych rozkosznych biegłoby przybytków. 
Całując rękę, co otwióra bramę. 
(Do Filipa). Weż siostrzenicę swą, do domu 
[odwieź. 
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Tym świętym ścianom niechaj ta szalona 
Karzekaniami nie nrąga dłaićj. 



Pójdź do mojego zamktt, gd; nie chciałaś 
Żyć w domn pana w świecie największego; 
L«cz pomnij, ie jni żadne męzkie oko 
Nie tgrzy ciebie. Uechniesz zapomniana, 
Jak na pustyni kwiat, któremn wonie 
Wypiją wiatiy, słońce szatę spali, 
A ludzka dłoń nie zerwie go, ni oko 
Barwami jego cieszyć się nie będzie. 



Dłoń moje kładę na jćj włosów sploty, 

Na znak, ie odtąd jam jój opiekunem. 

Gdy się nie hoiaz Boga, który karze 

l^ch, co sieroty krzywdzą — driyj przedemną] 

Ni się spodziejesz, Wedy cię zawezwę, 

Byś zdał z opieki sprawę. 



riLip. 

Precz! zdaleka 



Od spraw nieswoichl 



Uchyl komie głowę 
I i^ów mych słuchaj! Nie chcesz?... dobądź siabli. 
(Wydobywa szablę z pochwy). 

EIZLAR-AOA. 

Gwałt! zbrodnial bójka pod sułtańskim bokiem! 
{Drzwiami w głębi wpada Kiaja z go- 
łym pa'łaszem). 
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CIZ, KIAJA. 
KIAJA. 

Niebaczni stójcie! gardłem ten przypłaci, 

Kto śmić obnaiać szabla w łych komnatacb. . 

FILIP (do Marka). 
Gdzieindziej stanę — nie tn* Tutaj mieszka 
Wszechwładny pan nasz. 

MARKO. 

Strzei się, bym cię kiedy 
Nie spotkał znown. Głowa twa spaśó może, 
A ludzka szyja nie jest pniem wierzbowym^ 
Gdy zetnę ją, gałęzi już nie pnścit 
(Wychodzi na prawo, za nim Kiaja^ 
Kizlar-aga, Janczarowie). 

SCENA XIV. 

FILIP (sam). 
Tam w niebie oby zapomniano o mnie, 
Jeśli tej krwawćj nie pomszczą obelgi! 
Szatanie, który zemstę masz w ew^ pieczy, 
Wyjdź na świat — przynieś nti myśl taką czarną. 
Jak samo piekło!... Szedłem wprost, nikogo 
Nie zaczepiając — przebiegł mi przez drogę 
Szaieniec — zelżył — za co? nie wiem wcale, 
Lecz że się pomszczę, wiem to doskonale. 
(Odchodzi na prawo). 

KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 
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Akt II. 

<BłonIe wiejskie, ir głębi góry.— Z prawćj drzwi do chaty; 

■dalćj widać kilka innych chat. — W środku dziewczęta 

tańczą Koło). 

SCENA I. » 

BOSSAKDA, ANDŻELINA, HILICA, JANIA, OEAZ 
ISNĘ DZ1ĆWC2ĘTA. 

DZIEWCZĘTA (śpiśwają chórem). 
Tańczy kolo przy diwiccznćj piosence, 
Same dziewy wzięły się za ręce. 
Na gór szczytach sznmi bór jodłowy, 
A w tóm kole nićma męzkićj głowy. 
Gdzież jesteście, junacy weseli? 
Czerna pląsów żaden z was nie dzieli? 

\ Nie czas dzisiaj janakom oa tańce, 
Gdy w ojczyźnie panują pohańce. 
Pójdą, pójdą w krwawy bój z ochotą 
Za krzyż święty i swobodę złotą. 
Gdy zwyciężą, swobodę zdobędą, 
Do chat wrócą, przy ognisku siędą, 
Z rąk krew zmyją, z potu otrą skronie' 
I podadzą w kole dziewom dłonie; 
Po skończonój, po orężnćj pracy, 
Znów z dziewami zatańczą junacy. 

(Z lewójf z gór schodzi Marko, w mni- 
szóm ubraniu). 
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MARKO. 

Co to ja widz^? Same tylko dziewy! 
Jadowitego czyście w aata wzięły 
Ziela i chłopców calankami strnly, 
Że z nich żadnego nićma w kole? 

JAKlA. 

Dzisiaj 
Na pląsy nie czas chłopcom. 

o ROKSANDA. 

Im po głowach 
Ważniejsze sprawy. 

MIŁICA. 

Siostry, diecie ręcet 
(Ozićwczęta podają sobie ręce i zaczy- 
nają ńpićwać). 
Tańczy kolo na zielonym błonia!... 

MAEKO. 

A więc mnsicie same tańczyć? Przecież 
Z lilijek samych wieniec ąię nie splatir, 
Lecz kładą weń i róże i gn^oidziki. 
W kole staó winien młodzian obok dziewy. 
Ha, do piomna, który święty Eliasz 
Na góry rzucał... pięknie mię poproście, 
To wam junaków z innych wsi przywołam 
I' jeśli w^i nie chcą pląsaó z wami, 
To ci zatańczą, a z nich kaida sobie 
Wybierze męża. 

JAKIA. 

Niech zostaną w domn, 
Nam wcale ich nie trzeba. 
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MA RS o. 

Jakto? czemn? 

BOESANDA. 

Dziń na pohańca cUopcy i£ć powinnil 
Gdy wracać b^4, pokonawszy Tarka, 
. To wtedy wyjdę sama na gościniec, 
Za rckq ekwycę tego, który będzie 
ITial najpiękniejsze oczy. , 

ANDŻELIKA. 

Ja zaś raczćj 
Wybiorę tego, który głowę wgórę 
Kąjdnmniój wzniesie. 

MIŁICA. 

Ja znów wezmę sobie 
Owego, który najbardziej ze wszystkich 
Wyszczerbił szablę. 



Mnie najmilszym będzie 
Ten, co nąjwięećj blizn pozyska w bojach, 
Choćby ma one zeszpeci^ lice/ 



Wybrćdne dziewy! A jeślibym przywiódł 
Najdzielniejszego ze serbskich jnnaków? 
Cói? taki niewart nćciskn dziewoi? j^ ~ 

JANIA. i;*/- .i- • 

Nie żyją, ojcze, najdzielniejsi w bojn^';;^ */", 
Polegli razem z Lazarem. \ - » 

MILICA. n",^ t _ 

Jest jeden, ^ ' 
Tak dzielny, jako tamci. 



MAHKO. 

Kto OD taki? 



Syn Wnkaszyna króla, lecz on, mnicha, 
Z innymi nie szedł na Kosowo. 



Dzisi^ 
Zapomniał swoicb, brata eię z wrogami. 

ANDŻELINA. 

Za dworzanina Tarczynowi służy. 

JANIA. 

Choć on królewski syn, Ja wiejska dziewa, 
Przenigdy rękibym mu nie podała. 
Co snłtan każe, Uarko spełniać mnsi, 
Bo on niewolnik. 

MARKO. 

Kłamiesz, kłamiesz, n^dznal 

JAKI*. 

Ja kłamię? Boże! A więc kłamią wszyscy; 
Bo wszyscy wieść tę z ust do nst podają. 

ANDŻELIKA. 

Zkąd ci to, mnicbn, bronić królewicza? 

R0K8AKDA. 

z rąk jego pewno wziąłeś kiesę złota! 

MILI CA. 

Crdy kłam zadi^esz, to stawże nam świadka. 
Co a sułtana był na dworze. 
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H&BEO. 

Ztamtąd 
Powracam właśnie. Jam najlepszy Awiadek^ 
(Zrznca z siebie szaty mnisze). 
Bom ja sam Marko, wy poŁwareze dziewy] 



O siostry, Marko amić mścić si^ srodzel 
Ftecz! nciekąjmyl (Uciekają). 

SCENA in. 

MARKO, (póŻniij) WlLA, 



Głnpie, czy myślicie, 
Że dłoń jnnaka mści się (akićj mowy? 
O pobratymt, wyście zaręczali, 
Że naród tylko zna me piękne czyny, 
A on pocliopnićj jeszcze złe w lot chwyta. 
(Z głębi wchodzi niepostrzeżenie Wiła 
i aderza Marka po ramienia). 



Och, dobrą sławę i po zgonie pamięó 
Nie byle jakim zyskać trzeba czyneml 

MAKICO. 

Poco ty ścigasz mię, jako samienie 
Potępionego ściga? 

WILA. 

Bo ja, Markn, 
Sumieniem jestem twćm. 

HABEO. 

Jak to przybyłaś? 

KrĆleioict Marko. i 
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WIŁA, 

Powietrznym szlakiem biegłam ponad tobą. 



Więc rzeczywiście- ś wilą i z siostrami 
Na stromych skałach tam, gdzie ludzka stopa 
Nie zdoła ustać, pod chmurami pląsasz, 
Lnb tói dosiadasz rączego jelenia 
I jadowitą żmiją go poganiasz? 
Jeżeliś wilą, czemu chodzisz za mną? 
Czy chcesz mi wypić czarne z głowy oczy, 
Lub na jeziora zwabić brzeg, by potśm, 
Spętawszy włosów sploty, w toń pogrążyć? 
Idż precz! buzdygan i od wil mię broni. 
Ja nie mam chęci błąkać się za tobą 
Po skał krawędziach, ani tańczyć koła 
Na dnie wzburzonćj wody. 



Królewiczu, 
Ty się nie lękaj wil, ni źadnycb inoyeb 
Nadziemskich istot, ani wroga w polu, 
Lecz tego tylko wroga, mićj na oku, 
Co w twojćj mieszka piersi. 



Kto ifli ręczy 
Że ty, co na mnie miotasz słów złośliwych 
Pociski, kiedyś niewidzialnym grotem 
Z po za obłoku w pierś mię nie ugodzisz? 

WIL A. 

Walczyłam dotąd słowy i nie z tobą, 

Lecz z tym złym duchem, który cię przykuwał 

Do drzwi sulttóskich. 
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MARKO. 

Za to... dzięki tobiel 



l,ec2 pomnij, gdybyś kiedykolwiek w SwiĘtij 
Nie wytrw^_Bprawie, ani się spodziejesz, 
Jak cię porazi ów. grot niewidzialny,' 
Którego lękasz się. 



Więc ja żyó będę 
Bezpieczny od was, srogie chmur mieszkanki, 
Bo czema junak duBzę raz poświęci, 
Już nie odstąpi tego. 



Żegnaj, Marku! 
Sróbrno-skrzydłego dosiadam motyla 
I na wesołe sióstr mych dążę pląsy 
W różanym gaju, do którego jeszcze 
Śmiertelna nigdy nie wtargnęła noga. 

MARKO (zatrzymując. Wilę). 

Nie odchodź jeszcze, o ty krasnolica ! 
Wszak wszystkie dziewy za junakiem giną, , 
Ty-ż jedna zechcesz skąpić mu uścisku? 

wiLA (wyrywając się). 

Więc słusznie piewcy głoszą przy strun wtórze 
Nie samo męztwo twoje... i o płochych 
Miłostkach dźwięczy pieśń. Królewski synu! 
Dziś w daszy świętą tylko chowaj sprawę; 
Gdy spełnisz dzieło, Bóg ci da w nagrodę 
Małżonki wiernćj serce. 
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MABKO. 

Ty więc, wiio, 
Bądź poBiostrymą mi. M^iowi raiuićj, 
Gdy z CtamnT przyjazne patrzą nań źrenice. 
(Po chwili). Tajemoy może jaki cioB mi grozi... 
O wiło, eioetro w Bogu, ty go wstrzymaj. 
By mi zawcześoie nie wydarł żywota. 



bracie w Boga, królewiczu Marko! 
Zaufaj niebn i janackićj doli, 

Że cię przed czasem z ziemi nie odwoła. 

A teraz, bracie, bąd£ zdrów! (O d c h o d z i głęb i ą). 

MARKO (puka do c baty na prawo). 

H6j! otwóracie! 

(Brama otwiera BI ę- i wychodzi Btarzec 

Mile)iko). 

SCENA IV. 

HABEO, MILENEO, 
UILENEO. 

B&g Z tobą, godcin! Zkąd przychodzisz do naB? 
Gdzieś z równin pewno, gdzie przeklęty Tarczyn 
Po niwach jeidzi, kios tratując pełny, 
Bezcześci dziewy, morduje junaki 

1 wszystkim faaracz ciężki płacić każe. 

MARKO. 

Czy wiflu, starcze, joż jest u nas zbrojnych? 



Ze wszech stron idą, pełno ich po górach! 
Bo tu się wolność skryła. Da Bóg, zejdzie 
Ztąd na doliny. Jest wojaków dosyó! 
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Nie trzeba bjło firmaaa Bałtana, 

Ani wezwania książąt. — Wejdi pod strzecha! 

Ktoś tj? mów! Gdybym nie wiedział, że lata 

Ubiegłe nie są jako lotne ptaki 

I gdy niecą, nie powrócą- wiĘcśj, 

To byłbym pewnyj że przedemną atoi 

Mój król w młodości kwiecie. 



Wnkaszyn. 

MABKO. 

Tyś Hiał go, starezei' 

MILUItEO. 

Boże! czy go znałem! . 
W drożynie jego tyle lat chodziłem, 
Na wszystkie j azdy, boje, gody, łowy; 
Przy jego bokn bytem w noc straszliwą, 
Cldy nad Mąrycą rzćką żywot stracił. 

MABKO. 

l^ś był tam? Wazystko mi opowiśdz. 



; Ciężko 
Wspominać takie rzeczy. Wielkie hnfee 
Miał pod rozkazy swemi król; Tnrczyna 
Był mały poczet... Szatan ich prowadził, 
A nas za ciężkie grzćchy opnściły 
Anioły Boże. Czart swój płaszcz rozpostarł, 
By nim zasłonić dzieci swe. Nie było 
Od wieka takićj jak w tę noc ciemno&ei- 
Straszliwy popłocli wszczął się... 
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I w popłochu 
Mój ojciec zginął. Nie kończ! wiem jui wszystko! 



Gdy w pierś ramouj konał oa mjeh r^kacłi, , 
Miecz mi podając, mówił: Wieray słago, 
Tym mieczem niegdyś, czain mój młodości, 
Urosza, cara prawego, zgładziłem. 
We krwi pogańslciój zbrodnię tę zmywiUem, 
l/ccz jój nie zmyłem widaó.— Dziś się na mnie 
Sąd Boży spełnia. Gdy mój syn dorośnie 
I będzie kiedyś walczył z niewiernymi, 
Ten miecz mn oddasz. 



MAKSO. 

Jakżeż skarb ten śmiideś 



Tak dłngo chować? 



Przebacz, królewicza! 
Mówiono, żeś był na sołtańskim dnorze, 
Żeś aię z wrogami zbratał, źeś ich wiarę 
Sottańską przyjął. 



Kłamstwo! Bóg mi świadkiem! 
Przeklęty nmysł, eo ten f^sz wymyślił, 
Przeklęty język, co go świata głosił! 
Niech kiedyś w piekle jak pies podły szczeka, 
.Jak szakal wyje, niech zjadliwie syczy 
Jf^ żmija!... Klątwa bezwstydnemn Uamcy! 

MILEMKO. 

Niech będzie Bogn chwata! 
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Nie' wpnód w^d^ 
Do twojćj chaty, starcze, al mi szabla 
Przyniesiesz. (Milenko odokodzi na prawo). 

Ojcze, Bóg cię jDż osądził! 
ITiech ci to będzie ulgą i o^odą, 
Że syn twój teraz, mieczem twego grzechu, 
Za dnazną, świętą sprawę walczyć będzie. 

uileKko (wraca z szablą i podaje ją 
Markowi). 
Hasz, królewicznl 

MARKO (oglądając szablę). 

Boie! to ta sama! 
Troiśty napis na błyszczącym ostrzu, 
A w r^ojcdci trzy kamienie drogie. 
O, słnź mi wiernie, starych lał pamiątko! 
Zwycięztffo wywalcz, świadku dawnij klęskil 
A ty, ojcowski dachu, pobłogosław! 

MILENKO. 

Wejdź pod mą strzechę, wychylimy czaszę, 
Na powitanie twe i pamięć krćla. 

(Harko i Milenko wchodzą do chaty, 

z lewćj wchodzą Miłosz z łukiem sa 

plecach i Bela). 

SCENA V. 

MIŁOSZ, nSŁA. 
MIŁOSZ. 

Na Boga, to się źle zakończył 
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Czerna? 

UIŁOSZ. * 

Ten swar, ta zawiść mi^y woj wodami, 
To zly początek. Nim zobaczym Tnrka, 
Niezgodą wszystko się rozpryśnie. 

BELA 

Bracie, 
Złćj wróżby nie czyń nam. 

MIŁOSZ. 

Nie widać Marka. 
Wstyd junakowi trwożyć się przedwcześnie, 
Lecz smntnyeli przeczuć nie przytłumić w diujy. 
Patrz wgórq! Sokół z krzykiem pod obłoki 
Podlała. Zły to znak... nieszczęście wrdiy. 

BELA. 

Do łuku, żwawo! Pnść z cięciwy strzałę, 
A to nieszczęście padnie ci pod nogi. 

(Itfiłosz strzela z łukn wgdręj. 

MIŁOSZ. 

Cbybiła! Boże, odwrćć smntne wróibyl 

RELA. 

Otrząśnij przykre myśli. BacMOŚć tylko, 
By owa iskra w pożar nie wybuchłal 



Nie uspokoję się, nim tntaj Marka 
Nie i^rzę. 
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WjBfijgMeaw. 
■UOSE. 

RELi. 



Difraimie, i»iat go nie tnala^. 
Bes wieńd mikD^ k sołbińakie^ dwmi. 
N» świętćj góne *) pono go widiiaoo, 
Jak w nuussćj Bsacae modlił si^ oa tiead 
Boski^iowanjj len i ttamtąd odaedl. 



Pt^będzie wkrótce. 

MIŁOSZ. 

Aż nsycha w piersiach 
Z nieci^liwoSci seroe. 



Nie trać czasu 
I ogłoś wszystkim, ie na czele Marko 
Niebawem rtanie. Hoie wieńi ta ittaml 
Rozterki wszelkie. 



Lecz gdyb; nie przyszedł, 
To zawód taki może w sercach zasiać 
Niewiary ziarao. (Z prawój wobodsi Pero). 



:. Google 



42 
SCENA VI. 

HIŁOSZ, BELA, PEBO. 



Cześć, wojewodowie! 
Tam w góraob mi^y Stuikiem a IwoDem 
Weiąi o dowództwo spór się toczy. 



Zgnbtae 
Zapasy takie I 



Alei chciały losy, 
By się spotkało dwócli tak nieastępnycbl 
Zaiste, riońca dwa nie mogą świćciĆ 
Przy sobie we dnie, noc iAż dwóch mieaiąców 
Nie zniesie. Jeden na to sposób tylko: 
Obydwóm nie daó nic. 

BELA. 

Jedyna rada! 

PĘRO. 

Wi^ mię poprzyjcie, towarzysze mili, 
Dowództwo wezmę i zakończę swary. 



Na Boga, jeden współzawodnik więcćj! 

PBRO. 

Gdzie dwócb się kłóci, tam koreysta trzeci. 
(Z prawćj wchodzą Iwo i Stańko). 
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SCENA VIL 

IIIŁOSI, BELA, PBBO, IVO, STASKO. 



Z^di wkoło cal^ iwiut i pytaj ladd, 
A kaldy pnynur ie tym, któnj dają 
K^jwi^j, wyinońĆ z prawa aą Dileij. 
Jmm X was najwi^j Indn pnyprowaduł. 



Na Ue stało go, d^ kaidy tyle; 
Nikt ta nie akąpił. Jeśli o to idsie, 
Jam z was największa posiód ta ofiara 
Wywiodłem x ziemi mqjćj waiystkioh męiów, 
Mój dom, ich chaty, wŃ^stkom poóoił i dymem, 
By o powrocie nikt nie many! nawet 

IWO. 

Tare^ą tylko apizedziłeń r^Q> 

MIŁOSZ. 

M^wie, tradny wybór miedzy wami.' 

Dla fiwi^t^ zgody mamy spór zakończcie. . 



I iądze Bwoje złówcie óbs^ w dani 
Ojczyźnie. 

IWO. 

Dobrze, a któż b^ie wodzem? 

STAŃKO. 

Eto będzie? powićdz. 
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FERO. 

Znajdzie się któń trzeci. 

IWO. 

Ty może? ha, ha! 

STAŃKO. 

Ty? 

PEKO. 

Cóź w tćm dziwnego? 

IWO. 

Ja nie ustąpią. 

STAŃKO. 

Ni ja. 

FEBO. 

Między sobą 
Lob rzndmy. 



' Co? co? traf, największy gtopiec, 

Rozstrzygać miałby w Łakińj Swiętćj sprawie? 
Kiech miecz już lepićj. (Wydobywa szablę 
z pochwy). 

STAŃKO. 

Przywołajcie ludzi, 
W ich obecności zetrzem się. Zwycięzca 
Oa jawny dowód, że on najgodniejszy 
Przywodzić mężnym. (Wydobywa także 
szablę). 
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Przebóg! szable was 
Niewiernej jeszcze krwi nie skosztowały, 
A już od mordu chcecie zacząć dzieło, 
By na nie klątwa niebios spadła. 

RELA. 

Bracia, 
Czyż nic innego spora nie rozstrzygnie? 



Nibcli więc nas sądzi anioł z nieba, szati 
Z piekielnĆj jamy, Inb z gór wiła. 

(Z głębi wchodzi Wila). 

SCENA vm. 

CIŻ, WILA. 



Stójcie! 
Schowajcie miecze; na wezwanie wasze 
Ochoczo staję. 

UIŁOSZ. 

Frzet>ógl czego iądaaz? 

WILA. 

Ai na gór szczyty dolatuje odgłos 
Kozterek, swarów waszych, więc przychodzę 
Na rozjemczynię. 

IWO. 

Sądź nas, gdy twa wola! 
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Jesteście straszne zT^ykłym ćmiertelDikom, 
Jtmskom jednak serca przychylacie. 
Mnie przyznasz słaszność, wiło. Wszakże jasno 
Me czyny świadczą, żem tu piśrwszy m^twem. 



Jam niemnićj chrobry, a potężny przytćm. 
Wiśsz dobrze, wiło, że wysoko musisz 
PodJecióć wg6rq, nim ogarniesz okiem 
' Obszary yiloiei moich. 



Mnie Ind mądrym 
Kazywa. Mądrość wszak to przymiot głowy, 
Jak mcztwo przymiot dłoni, a bogactwo 
Zaleta worka. Głowa wszystkim członkom 
Przywodzi — bez niśj worek marna chwalba. 
Mnie więc dowództwo! 

IWO. 

Mnie! 
staNko. 

Mnie! 

WIŁA. 

Nie, źadnemnl 

IWO. 

Co? co ty mówisz? 

STAŃKO. 

Czemn? 
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PERO. 

A więc komu? 

WILA. 

Zarówno dzielni wszyscy trzźj jesteście, 
Lecz takich wiccźj znalśźć się tu może, 
Więc trudny byłby wybór. Szczęściem jednak 
Bóg w ciężkich czasach zesłał nam junaka, 
Co ubogacon wezemi zaletami 
Koznmn, głowy, ewca i ramienia. 

IWO (szyderczo). 
Gdzież jest ten wyższy od nas, ten dzielni^szy? 
Takowy chyba żył za ojców naszych, 

STAŃKO, 

Lnb nienarodzoH jeszcze. 

• PERO. 

Hoże ściągniesz 
Anioła z niebios? 



Jest, jest junak serbski! 
O jego czjnaeh piewcy sni^ją pieśni 
Bez liku; imię grzmi po całym świecie, 
Jak hnk piorunu w górach.i 



O kim mówisz? 



O zuchu owym może, który zwady 
Po świecie sznka, a gdy kogo złupi, 
Garściami złoto między ślepców rzuca, 
. By opiówali jego chwałę? 
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Nazbyt 
W obłokach bajasz, wiedziałabyś, bowieiA, 
Ze Marko Turkom słaźy. 

STAŃKO. . 

Z jaDczaiami 
Przybędzie chyba. 

MIŁOSZ. 

Gdzieś widziała Marka? 

WILA. 

Od tiits^(Paka do chaty). Markn, wynijdit 
{Z chaty wychodzi Marko). 



CIZ, MARKO. - . 
MARKO. 

Eto mi^ woła? 

IWO. 

Poco przychodzisz ta, słaiahize Tarków? 

STAŃKO. 

Precz! czego iądasz? 

FBRO. 

Z nami na KoBOwćm 
Nie byłeś, wi'^ i ta nie bodziesz z namil 

IWO (dobywa Bzabli). 
Preez zt^d! precz! 

8TASKO. 

Precz! 
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FERO. 

Precz! 

(Miloaz i Rela gołemi szablami zaBVa- 
niają Marka). 

MIŁOSZ. 

Stójcie! Czy was tknęło 
Szaleństwo? 

SELA. 

Fodmach pieklą? . 

UIŁOSZ. 

Broń się, MarUn! 
WIŁA (stając między nimi}. 
O zaślepieni! Rozkazywać chcecie, 
A żądz Bwycb własnych nie nmićcie trzymać 
Na wodzy! Biada wam! 

MAREO. 

Czyż jutfakowi 
Trz^ napecBtnicy straszni? Ale teraz 
Ojcowskiej szabli bratnią krwią nie skalam. 
Gdy taka wola wasza, będę tylko 
Żolnićrzem w świętej sprawie. Zobaczymy, 
Eto chwalę zyska w czynie. 

STAŃKO (chowa szablę do pochwy). 
Mądrze mówisz! 
O Marka, chwała ci! godzieneś tego, 
By Ind prowadzić. 

TERO. 

I ja ustępuję. 

WILA. 

A tj-, Iwonie? 

Król^akz Sfarho. * 



Ty Bzatańeka dziewo! 
Po cbmnracli tobie wł6czyć się -i skatach, 
A nie do ziemskicfa apraw aię mieszać! Nędznat 
Choć ze mgły jesteś, oręż cię junacki 
Uderzy w zdradną pierś. 

(Rziica buzdyganem na Wilę, buzdygan 
pada u jćj DÓg). 

Przeciw nadziemskim 
Potęgom miotasz się, szaleńcze ślepy! 

(Podejmuje buzdygan). 
Buzdygan biorą w zakład waszćj zgody. 
Jeżeli któ.ry mącić ją zamierzy, 
Ni się spodzieje, kiedy 2 za obłoku 
Tym buzdyganem w serce go porażę. 
(Od chodzi głębią). 
IWO (do Marka). 
Jeśli nadziemskie bronią cię istoty, 
Śmiertelnikowi próżno się opićrać. 
Niech się więc dzieje, jako chcą! 
(Odchodzi naprawo, za nim Pero i Stań- 
ko; przy ostatnich słowach zgłębi wcho- 
dzi drożyna Serbów). 

SCENA X. 

MABKO, HIŁOSZ, B£LA, SERBOWIE. 
MIŁOSZ. 

O bracia! 
Upragnionego wodza Bóg nam zsyła, 
Naszego wodza, królewicza Marka! 
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JEDSI z DRUŻTSr. 

Niech żyjer 

INNI. 

Chwalą tobie, królewiczu! 

1 SEfiB, 

Błogosławiony dzień, w którym przychodzisz 
Ze stroD odległych do rodaków swoicli! 
Ha, biada teraz Tnrkom, kiedy Marko 
Na czele Serbów staje! 

2 SERB. 

W Diorze zmięciem 
Pogańskie zgraje! 

3 SERB. 

Domy ogień strawi! 

4 ?KRB. 

W meczetach siatkę sduć pająki będą! 

MARKO. 

Chwała wam, bracia, żeście dobrćj myśli! 
Jak wielu was ta razem? 



Najmniój będzie 
Tysięcy dziesięć. 



To zawiele, bracia, 
Po niedostępnych by się tałać górach, 
Nieprzyjaciela podjazdami dręcząc; 
Tak wielu skąpe góry nie wyiywią. 
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Zamało jedaak, by otwartą walkę 
Rozpocząć z wrogiem, co skinieaiem jedDĆm 
■ Niepneliczone tłnmy wyprowadzi. . , 



Gochwila nowy zastęp nam przybywa. 



Po kropli czar^ napełniać niesnadno. 
Na wszystkie strony rozeszlijcie gońców, 
By w imię moje, królewicza Marka, 
Lud cbrześciański wzywali na śwfętą 
Z wrogami wojnę. 



Imię twoje, bracie. 
We wszystkich kraju, strooacb Ind poruszy, 
Bo ono samo ręczy za zwycięztwo. 

(Część drożyny odebodzi głębią, z pra 
wćj wcbodzi Gołuban). 



MARKO, MIŁOSZ, RELA, GOŁUBAK, SERBOWIE. 



Cói,. Gohibanie? co w Prylipie slycbaó? 
Podwórce pewno chwastem już zarosły? 
Bramy się w ziemię opuściły? stary 
■ Odźwierny odszedł do zimnego domu? 

GOCUDAN. 

Jak byłb wszystko, starsze tylko nieco, 
Lecz jnko dawnićj wszystko ciebie kocba, 
Od sere czlowieezycb,'aż do twardych murów. 
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MARKO. 

Co tam przynosisz? 

OOŁDDAy. 

Listy, królewiczu! 

MARKO. 

No, dawaj! (Bierze jeden list i czyta). 

Ha, ha! sołtan zapytuje, 
Dlaczegom nagle zniknąl^z Drynopola(I) 
I wzywa, abym wrócił. Niezadługo 
Rozpocznie wojnę z Tatarami. Boit! 
Królestwo wszelkie, które sięrozdwaja. 
Upada, mówi Pismo; mnznlmaniń 
Z mazołmaninem ma się zetrzććl (Patrzy n list) 
[Mówi, 
Że chce mię nczció, dając mi dowództwo- 
Kad części!) wojska. Zaszczyt wielki, Tarkti, 
Bez ciebie jednak Siarko bidzie wodzem! 

(Rzuca list, bierze drugi i czyta). 
Ab, król węgierski prosi mię na swoje 
Wesele. Królri, nieciekawym wcale. 
Kogo twe serce, czy (am oko twoje 
Wybrało. Żeń się bezemnie, Bóg z tobąl ' 

(Rzuca list, bierze trzeci i czyta). 
Huniady Janko pisze, że mn syna 
Dł^ Bóg; zaprasza, bym go do cbrztn trzymał. 
Niech go tam sobie ebrz'ci, kto chce! Wszak wi^k- 
[szym 
Junakiem od nas obydwóch nie będzie. 



(1} U pctuilniowycb StowUn tovi% tuk Adrjranupol. 
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(Rznca list, bierze czwarfy i czyta). 
U czarta! Co tj? Co? Kto śmiał to przynieść? 

GOŁOBAN. 

Filipa-beja slaga. 

wszrscv. 
Co, Filipa? 
Madziara zdrajcy! 

MARKO. 

Czy z dna piekieł szatan 
Zamącił w oczacli mi? To niepodobna! 
To błędne oczy żle czytają. Relo! (podaje lis 

Reli). 
■przeczytaj, tylko nwainie. 

RELA (czyta). 

O Markn, 
Którego ludzie królewiczem zowią! 
Słowami grozisz, potćm preez umykasz. 
Zaiste z ciebie lis z żóltemi kndly, . 
A te się głupim grzywą lwią wydają. 
Po świecie chodź ostrożnie, bo cię złowię, 
Odwiozę' w klatce na sułtaóskie dwory. 
Bo sługa winicD ełuiyć do ostatka. 
Potrzeba Kizlar adze pomocnika; 
Ty znasz się na tóm, jakiój dziewy sułtan 
Nie zechce. Tobie raezćj być w haremie 
Ezezańcem, niżli... 



Zamilcz! dość tych obelg! 
Odstępca! podły kret, co ziemię ryje! 
Pies, co z za murn szcftka! łotr języcznyt 
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Snadź nie zoaaz Marka, psie, i sądzisz głupi, 
Żem stępił zęby na tureckim cblebie. 

1 SERB. 

Poturniak nędzny! 

2 8ERB. 

Drażni Iwa! 



Szalony! 

MIŁOSZ (nyrywa Beli list, rznca go na 

zie mię i pluje nań). 
Napowrót, wietrze, zanieś mn tę kartę 
Z tą śliną wzgardy. 



Ja od wiatru prędzćj 
Dam ma odpowied^. Ob, zobaczysz, łotrze, 
Czym się ^rzed tobą krył. 

MIŁOSZ. 

Co? co zamyślasz? 

BELA. 

Co chcesz nczynić? 

HARSO. 

Błyskawicy lotem 
Mą zemstę zanieść mn. 



Ifa Boga, Marku! 
Dziś nie myśl o tćm nawet. Gdy skoóczym)' 
-tfasz trud, łotr wtedy dłoń poczuje nasze. 



Kie mogę czekać, nie. Dzisiejsze ałouce 
Widziało jawne pohańbienie moje, 
Jutrzejsze niecbaj zemstę mą zobaczy. 



Urazy włssne mścić nie pora dzisiaj, 
Na zemstę przyjdzie czas... 



Więc dziś pozwalać,. 
By na lwich grzywach posiadały wrony? 



Chcesz więc ucićrać się z nikczemnym głupcem. 
Gdy lada chwila walczyć przyjdzie z wrogiem? 
Dziś npragoionyś dla nas, a tymczasem 
Porzncasż nngle wszystko. 



■ Co porzucam? 
Wszak wrócę prędko. Czyliż to wyprawa 
Za morze? Zanim zbiorą się orężni. 
Jak btirza spadnę na zuchwalca. (Fo chwili do 

siebie) Zora! 
Co ona robi? może ją udręcza 
Niegodny zdrajca? (Do Miłosza i Reli). Po- 

[bratymi moi, 
Pozostawiłem mu gkarb drogocenny, 
Riachunek ścisły z niego zdać mi musi. 



A jeśli zginiesz,, lub w niewolę wpadniesz 

1 w chwili, gdy nam z wrogiem bić się przyjdzie 
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Ty będzieas jęczał gdzieó w wi^esnćj jamie. 
Bezsilną dłonią povróz rwąe na sobie? 



Ob, jeszcze taki jnna'k nie arodzoo, 
Któryby w bojn zdołał pobić JUarka; 
TakowćJ szabli nie nkato jeszcze, 
Co głowie mojćj groiną byćby mogła, 
Ani powroza dotąd nie skręcono, 
Coby -mi ręce związał. 



Nie kn& fiogat 
Nikt swojćj doli nie zna, aiechaj przeto 
Ostrożnym będzie. 



Gdybym mn pr2eba'czył, 
Wolałbym wledy na rozstajnych drogacb, 
By w twarz mi plwano... Kto z was idzie zemną?' 
Na tę zabawkę wiela mi nie trzeba, 
Na takie zwierzę nietrudna obł*wa. 



Nie idźcie! Bogiem w niebie was zaklinam! 



Więc ja sam pójdę. Jeden ńmialy junak. 
Rozpędzi tysiąc psów, co tylko zdała 
Umieją azczekaó. Ha, wy pobratymi, 
Czyż kiedykolwiek dla was się szczędziłem? 
. A dziś wam cześć ma obojętna. 
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-Ja dobrze pomn^ wszystko, coś nam czynił 
I nie opnezczą cię. I wy, junacy, 
Pójdziecie z nami! Miłoszu, nie wstrzymuj! 

MAKKO (dobywa szabli). 

Nie próbowałem jeszcze tćj szablicy; 
Zadługo czekaó, nim się zetrzem z Turkiem, 
Na jego karku mnszęjćj doświadczyć, 
-No, bracia, dalćjl (Marko, Hela, Serbowie, 
odchodzą oa prawo). 



■ Niedaremne były 
.Przeczucia, wróiby. Boże, racz tak zrządzili, 
By zła gorszego nam nie wywróiyly. 
(Odchodzi na lewo.) 



Koniec aktc ii. 
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Akt III. 

^ceni przedstawia błonie.— W głgbi pagórek zasłaniają' 
c; dalazf widok,— Po le«6j mur zamku, otoczonego fosą, 
z bramą, basztą, oknem nad bramą i spuszczonym mo- 
stem zwodzonym, — Po prawśj na przedzie nielkl ka- 
mień. -Za murem widsC jednę z «ieź zamkowych, z ktd- 
rfej odzywa się śpiśw Żory.— Po wzg*tzu chodzi na stra- 
ty stre^ik). 

SCENA r. 

STRAŻNIK. ZORA (za Bceną). 

zoKA (śpićwa). 
Cietnaa nocy, cienma nocy, pełna jesteś mrokn, 
Pełniej bolo w piersi mojćjjwiccij lez wmćm oka. 
Smutno, smutno słowikowi śpiewać w pustym gaju, 
Smutnićj stokroć junakowi iyi w dakkim kraju, 
A najsmutnićj mlodćj dziewie bez ojca, bez doma 
I bez brata, by choć mogła popalić się koma. 



Przeklęty zdrajca, zamknął w wieży dziewę, 
By uschła marnie. Gdybym mógł zatrąbić, 
By naj.dzielniej8i zbiegli się młodzieńcy... 
Junacy — rzekłbym — jest tu dziewa młoda, 
Ma lica... zorzę, kiedy się odbija • 

Na białym śniegu; zęby... w netach perły; 
Dwa węgłe... oczy, nie, dwa dyamenty; 
Nad niemi wiszą nie brwi, ale dwoje 
Pijawic morskich. Kto ją wydrze zdrajcy, 



..Coogic 



Skarb drogocenny zyska, ekarb cenniejszy 
Niż ten, którego smok pilnnje w jamie. 

ZORA (śpićwa). 

Gdyby słowa Indzkie mogły lecićć jako ptaki, 
Gdzieś do celu pragnień naszycb, przez. powietrz- 

[ne szlaki, 
Posłałabym je do ciebie, nieznany, daleki, 
Żebyś przyszedł mnie pocieszyć, otrzćć z łez po- 

[wieki. 
(Z zamkn wychodzi Filip-bej, za nim 
kilka dworzan z łukami i kołczanami, 
wybranych na (owy). 

SCENA II. 

FILIF-BEJ, 8TBAŹNIE, DWORZANIE, (pÓŻntŹj) 

MUSA. 



Ha, śpićwa ptaszek w klatce! Myśli pewnie, 
Że śpiewem łowca zwabi. Darmo, Zorol 
Wysoko klatkę z ptakiem zawiesiłem. 
Na skrzydłach chyba kto doleci. 

(Z prawćj wchodzi Musa) 
» Maso, 

Nofóż?ydpowiedż jego niesiesz? 



■';^1 



Panie, 
_J)arem6ie sznkać orła po równinach. 

' ł-ILIP. 

Cói? nie znalazłeś go? 



..Goo^^lc 



Twój Ust oddany 
Staremn słudze. Mai^ nićma nigdzie, 
Ni n sułtana, ni w Prjlipie białym. 



8tcliórzjłeś, łotrze, łist rznciled w drodze, 
A baśń kłamliwą miotasz mi w oblicze! 

HUSA. 

Jak Allah w Trójcy!... 

FILIP, 

Głupiś! twoje usta 
Do prawowiernych zaklęć nie przywykły. 
Od pielach czciłeś troistego Boga, 
Allaha, głupcze, znasz nie od tak dawna. 



Na duszę klnę się, źe to -prawda — więcśj 
Powiedzićć mogę. \Mem, gdzie teraz Marko, 
Lecz tam nie pójdzie żaden ze słng twoich, 
Mi ty sam nawet, panie. 

FIUP. 

Gdzie? mów 

MCS*. 

Daleko w górach, na orężnych czelC; 

Do buntu gotów. 

FII.IP. 

Czy (o prawda, MuS' 
(Po cbwili.) 
A jeśli kłamiesz? 
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KV8A. 

KId^ się Da proroka t 

FILIP. . 

Co prędzej, Muso, idź na dwór snlfański 

I w mćm imienia zanieś tę wiadomość 

Naszemu pann. (Rzuca mu kiesę.) Złoto maszf 

[Gdy prędko 
Powrócisz, dam ci drogie t;Ie. (Mnsa wycho- 
dzi na prawo; do dworzan) Cblopcyt 
Niemała radość spotka was niebawem, 
Wesoła droga na SBłtai!iBkie dwory. 
Inaczćj dziś tam przyjmą nais, niż wprzódy. 
Sam sułtan da wam bojne dary za to, 
Że mi służycie wiernie. 

STRAŻNIK. 

Panie, spojrzyj,. 
Na widokręgn dziwny tuman. 

1 ówORZANis (wobodząc na wzgórze). 
Głupstwo! 

To rogla się wznosi w górę! 

2 DWORZANIN'. 

Nie, to nie mgła! 
W obłokach pylo czaple błyszczą kity. 

3 DWORZANIN. 

Orężni idą tłumem. 

STRAŻNIK. 

To Serbowie! 



.. j.Cooj^lc 



2 DWOBZVSlN. 

Erjlewicz Marko moie. 



Maiko, mówisz? 
Serbowie! Marko pewoie! (Do siebie) Ha, szalo- 
Sam wywabiłem wilka z leśnej gęstwy. [nyt 

Po zamku, chlopey! Ma on dłoń żelazną, 
Lecz nie rozwali nią zamkowych morów. 
Do zamka, żywo! (Wchodzą do zamka po 
zwodzonym moście, most się podnosi. 
Po chwili wpadaj ą z p.rawój Marko, 
Hela i drażyna Serbów, jeden z nich. 
prowadzi związanego Mas^). 



MAEKO, BELA, MU8A, SBEtiOWIE, 8 TE ^ŹSIE, 

(W końcn) FiŁip. 



Sam potarniak głupi 
Nam w rcec rzacil się. 



Zaciinij powróz 
I pchnij go w krzaki. (Serb powala Masę 
[aa ziemię oa prawo.) Ukaż się, strażniku. 
Kie bój się, nie bój, niewolniku nędzny. 
Swą głowę wychyl, cało ją nniesiesz. 
Na łów pi^yszliśmy, ale nie n^ ciebie. 
My na większego polojemy zwierza. 
Większego zwierza, pana twego, chłopie. 



.,Caoglc 



8TBAŻK1K (otwiera okno v baszcie nad 
bramą). 

Co rozktiecie, przezacni panowie? 

JIDNI SEBBOWIE. 

Ha, bobak pisnął z noiy] 

DHUDZT. 

Sowa jękla! 



- Do twego pana idż, niech wić, ie przybył 
Królewicz Marko, dać na list odpowiedź. 
Tymczasem opnść most i otwórz bramę. 

STRAŻMR. 

Fan zakazuje.. 



Ocb, ten Madziar zdrajca, 
Poganin! zląkł się, by go nie objedli 
Junacy serbscy. Nie ncztować w zamku 
My przycbodzimy. Ui^tę sprawim sobie 
Tu pod murami— własne wino mamy. 
Hej, bracia, dajcie dzban, po winie rainiój 
Siec będą szable nam. (1 Serb podaje wielki 
dzban, Marko pije). Za jego zdrowie! 



Za duszę jego lepićj, bo ją wkrótce 
Piekielnym mocom odda. (Marko oddaje Ser- 
bowi dzban, tenpijc i d»lćj podajeko- 
leją). 
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65 
HABKO (do Strażnika). 

Fowićdz pana, 
Że gdy nie paszcza nas do swego domn, 
Kiech aam ta do nas przyj dziei^tylko z szablą, 
A wprzódy głowę niech poleci Bogn, 
Bo jaż na tarka jćj się nie domaca. 
Wieżycę w zamka głową chciał ozdobić, 
Łeez moja siedzi mocno. Na ozdobę 
Łeb z jego karkn zdejmę. 



Niecił się cieszy, 
Z wysoka będzie patrzył na swą szyję. 



Och, królewicza, tych pogróiek waszych 
Powtórzyć pana nie śmiem. Zbudzą srogi 
Gnićw w jego piersi. 

1 sebb. 

Czego ma się gnićwaó? 
O głowę tylko będzie krótszy. 

6EBB0W1E (śmiejąc się). 
Prawda! 

2 SERB. 

Po raz ma wtóry sprawim obrzezanie, 
Od karko teraz. 

MARKO. 

Idżjnżl (Strażnik odchodzi). 

3 SERB (z dzbanem w ręka). 

PatrJcie, bracia, 
Jak przez otwory strzelnic wyglądają ' 

KraUiBicz Marka. 5 
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Ostrożne oczy. Tchórze, ozy widzicie, 
Jakim pijemy dzbanem i jakiemi 
Szablami w ręku wywijamy? 

STRAŻKiK (z okna baszty). 

Fan mój 
Powiedzieć kazał wam, panowie zacni, 
Że mieszka sobie w zamka tym spokojnie, 
Przechodniów żadnych nigdy nie zaczepia, 
Więc prosi ciebie, nieznany junaku, 
Byś sobie poszedł dalćj swoją drogą. 



Ha, kret się przeląkł, zarył się głęboko 
I z jamy nie śmió wytknąć łba. 



U czarta! 
Gdy lis ocho^ nie ma wynijść z nory, 
To go podkłirzyć trzeba. Krzeszcie ogień! 
(1 Serb krzesze ogiefi i zapała sachą 
galąż.) 



Czas jeszcze! stójcie! (Do Strażnika.) Powićdz 

[Filipowi, 
Że jeśli nie chce z Markiem zmierzyć szabli, 
To niechaj wyjdzie, niech się w paa pokłoni, 
Niech ucałuje kraj mćj szaty, wtedy 
Na karku głowę mu zostawię. (Strażnik od- 

[chodzi. Do drużyny.) Chłopcy, 
Dawajcie winal Dzban ten większy dajcie! 
Za zdrowie wszystkich prawdziwych jnnaków, 
A hańbę tofaórzów! 
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SERBOWIE. 

Żji nam mnogie lata, 
Królewski aynnl 

MAKEO. 

Co? ten łotr nam kaie 
Tak dłngo czekać? Hej, junacy dzielni, 
Do bramy jego zapukajmy! Bierzcie 
Kamienie; dajcie mnie uajffiękazy kamień. 
Paie nędzny, otwórz! 



Otwórz, poganinie! 
(Kzucają kamieniami i uderzaj % w moBt 
podoiesiony. Kilka junaków przeska- 
kują foaę i rąbią most i bramę; po chwi- 
li okno otwióra się i strażnik wytyka 
białą chorągiew). 

' 1 SESB. 

Co, głupcze? Myślisz więc żeśmy gołębie 

I chcesz łachmanem płoszyć nas? (Iląbie dalój). 



Hej, stójcie, 
Junacy! Wobec tćj chorągwi bialćj 
Na chwilę oręż spuśció trzeba. 



Panie! 

MAIUCO. 

Precz, niewolniku, precz! Kie z tobą sprawa! 
Dość już mówiłem z tobą — niech się teraz 
Twój pan ukaże. Hej, Filipie-beju! 
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JZDSl SERBOWIE. - 

Hąj, wyftnij głowę! 

■ „INMI. 

Ukaż się eoprędzćjl 
siLiP (akazając siew oknie basz ty). 
Junacy, pokój niosę wam!... 

KBŁA. 

Ha, zdrajca! 

JEDNI SEBBOWIB. 

We właanćj skórce wilk I 

INSJ. 

Fotnrniak podły! 

FILIP. 

^ctiajoie..- pokój ... zgodę...: 

8EEBOWIE. 

Nie słachajmyt*' 

HAREO. 

Uciszcie się! Hal drżysz, odstępco, tcbórzni 
Jak mur pobladłeś! Czemn? Na wezwanie 
Przybywam, widzisz! Czyś jnź przygotował > 
Żelazną klatkę? Wynijdż, chwytaj Marka! 
Nie chcesz? Sam przyjdę — otwón bramę! 
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Otwor^ć nie chcesz? Pod mym buzdyganem 
Wrzepiądze pękną. 



We^di więc, rąb me sługi! 
Lecz-pomaij, źe cię czekam na dnie lochów, 
Przy prochach stanę z zapaloną źagrwią 
I pod niebiosa wylecimy obaj, 
~W całopaleniu zemsty. 

SERBOWIE. 

Ha, lis chytry! 



Dla mojćj zemsty dwóch uie trzeba śmierci, 

Twa jedna starczy. Płonąć chcesz? sam spłoniesz 

Pół łasa zrąbiem i stos ułożymy 

Aż pod obłoki w koło zamkn. Spłoniesz 

Na węgiel, czarny, jak twa grzószna dusza, 

W całopaleniu piekłu! 



Ha, ha, spłonę! 
Mój zamek spali się na popiół mamy, 
A w nim spopieli się twe serce, Marku. 
Ty wiósz, kto tutaj. 

ZORA (z wieży za sceną). 
Drogi mój junakul 

MAB£0. 

O Zoro droga! Wszak cię wyswobodzić, 

Nie gubió pragnę! Dolo bezlitosna. 

Czyż chcesz koniecznie, by wraz z winnym ginął 

Niewinny? Boże! Co tu robić, bracia? 
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Słndtajciel Sładiaj mię, junaku męiny! 
WpnSciłbym chętnie cię do mego domn, 
Lecz Jako druha! Bąd^ mi pohratymem! 
Zaklinam ciebie na waszego Boga 
I na świętego Jana, niuwiększego 
Ze świętych waszych. 

reł j . 

Co on mówi? 



Nędzny, 
Dziś mię zaklinasz tak potężnym słowem, 
Ze przed nićm trzeba nawet szatanowi 
Ustąpić. Jeszeześ nie tak dawno miotał 
Obelgi. 



Czarta proś na pobratyma. 



Jeżelim w szale gniewu rzekł zle elowo, 
Lub je na papićr rzucił, przebacz, Markat 
Kiech te złe słowa wicher precz uuieBie. 
Ten, koma siłę lwią niebiosa dały, 
Okazać winien również lwią szlachetność. 
Otworzę bramę, przyjmę cię jak brata, 
Zgotuję ncztę pojednania — wszystko, 
Cokolwiek w domu mam, na stół' postawię, 
Dam pobratymstwa dary takie świetne, 
Jak jeszcze nie dał nikt — a z niemi razem 
Dziewicę droższą ci nad złoto. Klnę cię 
Na wszech proroków, jacy tylko byli, 
Bądi pobra^mcm mi... 
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Stój! nie powtarzaj 
Twych zakl^t Jedno starczy. Otwórz bramę! 
Zwycięstwo, bracia — dość tych gTÓ£b! Pójdziemy 
Trynmfn zażyć. 

SERBOWIE. 

Strzeż si^ królewiczu! 



Fotofniak chytry, Bnad£ gotnje zdrada 
Do nory nie wchodź ponurego wilka. 



Eto poturezeńcom' wierzy, wody sitem - 
Nabićra. Strzeż się! 



- SBBBOWIE. 

Nie chodź, królewiczn! 



Czyż mam się lękać? — Wszak w niebezpieczniej - 

[szćj 
Bywałem jamie, na snltańskim dworze. 
Junacy, ćmiałoi miecz u boku mamy. 
Nim zdrada wyjrzy z nory, głowę straci. 

(Szablą rozcina powrozy Musie). 
Hej, niewolnikn nędzny, rnszaj teraz 
Zgotować ucztę, a nie żałuj wiua! 
Jam na pogański zakon nie przysięgał. 

(Uost spada, brama otwićra się, Filip 
ukazuje się na moście). 



.,GóogIc 



72 



FILIP. 



Gdy wola twoja wejść pod moją strzecha 
Wejdź — drzwi otworem stoją! 



Idźmy, bracia. 
(Filip, Marko, Bela, Serbowie wcho- 
dzą po moście zwodzonym). 

Zasłoka spada. 



Zmiaaa dekoracyi. 

(Sala w iamka Filipa. — Drzwi, it głębi i po oba Btro- 

n&cli.— Ka irodka kilka stcdAw naki7Cycli.~Mu3a i kjlku 

Btitg zastawiają stoły talerzami, dzbanami i czarami). 

SCENA IV. 

MDBA, SŁUDZY (póin iśj) FILIP. 



Zastawiać stoły! Żwawol &Iićć bodziemy 
iNiebawem gości. (Do siebie). Kieproszonych 

[wcale. 
(Do sług). Stawiajcie dzbaoy z winem, dla nie- 

[wiemych 
Bez niego nićma aczty. (Do siebie.) Jabym na- 
W pnhary soku z zębów smoczych. [lał 

FILIP (wchodzi spiesznie z prawćj i po- 
cichn mówi do Mnsy). 

MUBO, 

Jednemu z twoich zleć dmiynę, niech ją 
Ugaszcza tam w podwórca. Sam bądź gotów 
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Ta z orężoyini (wskazaje na prawo). Czasa 

[ini nie starczy 
Zlecenia dawać. Skoro krzykną na waa, 
Tioranem zgadnij moj^ myśl i — spełnij! 

(Mnea wychodzi na prawo. Pilipotwiś- 
ra uroczyście drzwi w gł^bi, któremi 
wchodzą Marko, Rela, kilka przedniej- 
Bzych Serbów i kilka dworzan Filipa.) 

SCENA V. 

FILIP, MARKO, REL&, SERBOWIE, DWOBZ&NIG. 



Panowie, wejdźcie w progi mego domu, 

Witamy was serdecznie! Królewicza, 

U stoła zasiądi na przedniejszćm miejsenl 



Pomagaj Bóg ci, gospodarza. Beju, 
Gdiie jest twój ojciec, matka, aby siedli 
Na pićrwBzóm miejsca, powitali gościa 
Napojn pierwszą czaszą? 



Siadaj, gościa. 
Na świecie niźma ich. 



Na powitanie. 



M4EKO. 

Wi^ ty sam wypg 



Zakon mój zabrania. 
Wy pijcie sami, wina niebn^. 
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EBLA. (do Marka). 

Stizei Bicl 
A Dni zatrnte Trinol 

UARKO. 

'Prawda! Precz z nićm! 

FILIP, 

Bądź bez obawy. By waa uspokoić, 
Wychylę ealą czaszę twą; lecz nie chciej, 
Bym więcej łamał grawo mojćj wiary. 
Za twoje zdrowie, gościn; w ręce twojel 
(Pijeiczaszę nalaną podaje Markowi). 

MABKO. 

Żyj dłngo, bejn — niech twe dalsze życie 
Popłynie rzźką, eo do niorza ii^ij, 
Cuchnące bagna zostawiając wtyle. (Pij e.) 

FILIP. 

Jam tobie winien pobratymstwa dary, 
Lecz nie wiem, co twe serce rozweseli: 
Czy pnhar zło^, czy z brylantem szata, 
Czy broń hartowna z damasceńskićj stali. 
Sam wybierz. 

HABEO. 

Eojnyś, bejn, lecz niechciwy 
Twój gośtS. W Prylipie skarbów podostatkiem, 
Z dziedzictwa ojców, lub zdobyczy własnycti. 
Od ciebie nie chcę nic. 

FILIP. 

Jednego dam 
Twa łiarda nawet nie odtrąci ręka. 
W dalekim sadzie dziwna rosła jabłoń, 
Rodziła cadne jabłka — wszystkie spadły, 
Zostało ^Iko jedno — najcudniejeze; 
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To jabłko z moich r^ dostaniess. (Zwracając 

się kn drzwiom oa prawo). Dziewo, 
Do^ć napatrzyłaś się przez drzwi szczelin;. 
Wejdź tntaj, Żoro, śmitJo wtgdi. 

(Otwiera drzwi i wprowadza Zor^ za- 
słoniętą). 



ciż, zOBA, (w końcn) musa, słddzy filipa. 

FILIP. 

Zasłonę 
Zrzuć z twoich liców. (Zdejmuje zasłon ą Zo- 
Bierz ją, królewiczu. [ry.) 



Nie swoje dajesz, nie ty ją zrodziłeś, 
Ni wychowałeś w domu swym. O dziewo, 
Swą rękę daj mil 'Ojciec cię nie przeklnie 
W niebiosach. Sam dziś nazwałby mię synem. 
Czy chcesz byi moją? 



Pomnę ci ja dobrze 
To, co się stało w snłtanowym dworze. 
Ty byłeś dla mnie więcćj niź kochanek, 
Jak brat rodzony byłei, boś mię bronił 
Od hańby, zguby wicoznćj. Ja dla brata 
Itfych włosów czarnych oddałabym kosę 
I oczy czarne — więcój — serce z łona! 

FILIP. 

Więc, pobrątymie, bierz ją. _.,«' ■-' 






Dobr^, wnjn, 
Bóg ciebie naŁchnął myślą — za to błagam, 
By ci przebaczył wszystko, eom przez ciebie • 
Tn wycierpiała. 

MAEKO. 

Tyś cierpijJa, Zoro? 
Siądź przy mniet Prawda, blade twoje lica. 
(Do Filipa). Twe szczęście, żeś mię eakląl po- 

[bratymstwem, 
loaczćj krwawą zdidbyś za to sprawę. 
(Do Żory.) Nie chciałaś Tarka, chociaż pady- 

[bzi 
Zrobiłaś dobrze. Turczyn dla swźj żony, 
To tyle tylko, co wilk dla wilczycy, 
My xa& kochamy jak gt^ąbkę gołąb. 



A serbska dziewa kocha tak junaka, 
Ii duszą całą zwraca sią do niego, 
Jak do miesiąca gwiazda na błękitach. 
Bo czćmźe dla nićj miesiąc, gwiazdy nieba, 
GAj jćj słoneczko w same oczy świeci? 



O droga, lulra, tyś na wieki moją! (Przyciska 

ją do piersi) 
Wy, bracia, bądźcie dziś swatami mymi. 

FILIP. 

Ha, piękne swaty, piękniejsza dziewica. 

ZOEA. 

A najpiękniejszy junaki (T uli się do Marka), 
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Wiśaz ty, Zoro, 
Co to jnnaka źooą być? Zaiste, 
Kamiętnie janak pieści, lecz niedłngo, 
Bo storo trąby dżwiąk (isljszy, z obj^ 
Kajdroiszćj żony wyrwie eiq i z dmgą 
Małżonką, ostrą szablą, precz ucieka. 



O, ja dla ciebie będę tylko jedna! 
Zapomnisz przy mnie o bojowym trudzie. 



Daremnie, Zoro! Jnnak tak wojenną 
Miłtfje sławę, iź w pogoni za nią 
Nic go nie wstrzyma. 

ZORA. 

Nie strasz mię przedwcześnie 
Na myśl, ie gdzieś tam zgnba ci zagraża. 
Pękłoby serce me. 



Masz we mnie mę^, 
Co się niczego w świecie nie ulęknie. 

- FIUP. 

Niczego, mówisz? 

MARKO. 

Ozyiit wątpisz? 

FILIP. 

Może. 

MARKO. 

Dowodu dzisią) ezyź nie miałeś? 
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Ot, lepiój wypij zdrowie Bwojij Z017. 

«AEKO. 

W twe ręce, bejn! (Pij e). 

FILIP, 

Przecież ci mówiłem, 
Że jni zakonu wi^cćj nie naruszę. 

MABKO. 

Tak bardzo bierzesz zakon ów do serca? 



O twoje wiarę wcale cię nie pytam, 
O moje czemai pytasz? 



Bo mi trudno 
Uwierzyfi, żebyś szczćrze nmilowal 
Koranu prawa. Mówią, źe w swym krf^n 
Łacińską mialed wiarę, potćm nasze 
Przyjąłeś — dziś masz zalton Mahometa. 



Tak czyni każdy, jak ma roznm każe, 
I gdyby tobie rozum kazał, takie 
ZmiMiiłbyś wiarę. 



Stoję przy t^m mocno, 
dziecka w serce zaszczepiła. 

FILIP. 

Czyż sam 7,a siebie ręczyć możeez? 
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RęczcI 

FILIP. 

Kto wić, co staó się może, jeĆIi kiedy 
Pokusa silna twoje serce zltidzi, 
Lab atrach przyciśnie. 



Strach, Btracht ty potwarcol 
Czyi byłem kiedy tcbórzem, czym nciekal 
Przed wrogtem, albo w marach się zamykał? 
Za obelżywy zarzut oddasz głowę! 
(Porywa się do szabli iwyciągająna 
wpSl). 

ZOBA. 

Stój, królewicza 1 

RELA {wstrzymując Marka). 
Skalan len na wieki, 
Kto pobratymo« krzywdę czyni. 

UABEO. 

Prawda! 
O dzięki, bracie; byłbym święte prawo 
Przełamał, splamił duszę. (Do Żory). Drpgamo- 
Szablica eama z pochwy się dobywa, [ja 

Buzdygan drży n pasa. Weź oboje, 
Zakładem zgody niech w twćm rękn będą. 
(Podaje szablę i buzdygan Zorz) 

ZORA. 

Nie puszczę juź ich z ręku, by do wina 
Krwi nie dolały. 

Fi Lip. 
Zgoda! pijcie goście! 



ń 
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(Do Żory.) Ty pilnoj broni! (Do siebie). Sam- 
[eon jaźnie groźny. 
W Dahli rcktt jego moc zostaje. 
(Głośno.) Weselę niechaj od nas nie odchodzi, 
Chociażby chciało, my go nie puścimy. 

MARKO. 

Nie puszczaj tylko zdradnic słów zelżywych. 

FILIP. 

To wino, które pijesz, gnićw twój bndzi 
I obojętne słowa źle tłumaczy, 
Bo czyż to prawda, abyś nigdy w życiu 
Nie nczuł strachu? 

MARKO. 

Nigdy, mówię tobie! 

FILIP. 

Nie wierzę, choćbyś razy sto powt^ał. 

itAKKO. 

Na dziwną próbę stawiasz mą cierpliwość. 

FILIP. 

Zaiste, bałeś się, gdy cię Lutiea 
Po niwach ścigał; bałeś się i wtedy, 
Gdy ciebie wodził związanego Dźemo 
I chciał powiesić.... 

HABKO. 

Hilcz, języku podłyl 



I nieraz w życia bać się będziesz pewnie. 
Kto zgadnie, czego jeszcze doczekamy? 
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HABKO. 

Twój hańby, zgaby, lecz nie mego stracha. 

FILIP. 

Ka twoję hańbę wprzódy patrzyć będę. 

MABKO. 

Kie będziesz, choćby nie wiem co się stało. 
Kie będziesz, bo od stołu żyw nie wstaniesz. 
Precz wszelkie związki z jadowitym gadem, 
Hćj szabli ostrzem przetnę je.'Broń, Zoro, 
Coprędzćj dawajV 

ZOBA. 

Uiarknj się, junako! 

FILIP. 

Uciekł^, Zoro! (Zora ucieka na lewo). 
UABKO (goniąc Zorę). 
Szablit Bnzdygana! 
FILIP (wstrzymując Marka). 
To twoja wiara? Mueo! Ludzie moi! 
(Zprawćj wpada Musa ikllkunasta la< 
dzi z dobytemi szablami: Kilku rzuca 
się na bezbronnego Marka, inni wal- 
czą z Relą i Serbami). 
ZORA (chce podać szablę i buzdyga n 
Markowi). 
Junaku, broń się! (Filip wyry wa jój broń). 

BELA. 

Hćj! na pomoc, bracial 
Sprzedi^ii^y drogo jtyciet 

(Chce się przedrzeć do drzwi, dworzanie 
zastępują mu drogęj. 

KróUmicz Marko. 6 . 
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HABEO (do Filipa). 

Nikezeranika! 

FILIP (do słng swoich). 

Powrozy! związać go i zawlec 8ilq 
Do m^straszDioJBzćj w zamku jamyl Harkal 
JeśliS Baprawdę tagdj nie czul straisha, 
Foczi^eiB dzii go w ^^ leroa Bwago. 

KOK16C AKTD TRZECIEGO. 



DigniM-yGOOl^Ji: 



Akt IV. 

Wiitieińa.—Z lew^' Btnrny olcito zakratowane. — W gigbi 

Yielhie drzwi okate.--I)n]ęie, mniajsue, a pnyr^.—Z ttii^ 

aa gat^ słomy Uty Marko swifUD;. 



SCENA I, 

itU-RKO (saiB, badząc się ze gnu). 

matkol matko! podaj mi dsbas wody, 
Bym spiekło nsta aobie zwilżył. — Bożel .. 
Dzićcicciem byłem we śnie, ignjąc&a 
Na matki łooie. — Srogi ból mię zbndzil. 
Przeklęty powróz, wgiyza aic w me ciało, 
Jak z^y wilcze! — Gdzieżeś, matko droga? 
Ty z nieba patrzysz, gorzkie Izy snadi lejeu. 
Lecz nie wyciągniesz rąk, by zerwać więzy 

1 dzićcię swoje pnśeić na swobodę. 
Szalonyl wpftdl«m sam nieszczęścia w ręce, 
Jak ^pie koźlę w paszczę złego wtlka. 
Kto się tu Boga lęka, qiech przybywa 

I moje więsy serwie! Hejl ratonknl 



(We drzwiacłi w głębi słychać zgrzyt 
klaczą, drzwi otwićrają się i wchodzi 
Filip, zanimz pochodniami kilku zbroj- 
, którzy zostają przy drzwiach). 



..Coo^k 



Filip, 
nycD, I 



SCENA II. 

UABEO, FILir, BŁODZY. 



Duemnie! Nie krzycz! Nikt ta nie przybiegiiiel 
Jimacy twoi jedni ziemię gryzą, 
Ucieczką inni życie ocalili. . 



Zarazo rodu cdowieczego, Trićsz ty, 
Jak niebo karze tych, co ilubj iamią? 
Cboó w obcym krają zrodzeń, musisz wiedzićć 
Że w naszój ziemi nićma nic kwiątsiego, 
Nad pobratymatwa ślub. 

FILIP. 

Jał Mojiesz mówił: 
Za oko oko, ząb za ząb. Obelga 
O pomstę woła. Starszą była krzywda 
Tam, o sułtana, niili pojednanie. 

M>.BEO. 

Lecz pobrałymstwo niesie zapomnienie 
Krzywd WBzelkichj nraz... 



Czyi ile uczyniłem, 
Żem nie dopuścił, abyd się pokalał 
Krwią pobratyma? Wdzięczność mi wioieneś, 
Żem ci oszczędził takićj hańby. Stncłiąjl 
Sam przetnę więzy twoje, poprowadzę 
Do twojćj ślieznćj Z017. 



Szydzisz chyba. 

D.„_.. ..Google 



Botizjmam słowa. 



Spełnij je czćmprędzćj. 
Powietrza pragnie moja pierś, swobodyl 
Nie m^z mię dłażójl 



Ale przytóm mnaisz 
Dar jeden przyjąć, najwspanialszy z darów. 

MARKO, 

Dar? jaki? 

' FILIP. 

Wiarę moj^ 

MAEKO. 

Milcz, n^dzniknt 

FILIP. 

Wspanialszy mog^i da£ ci dar? Na Boga! 
Wszak to nie wiara pingawego Żyda, 
Co mi^y ładzi jako gad się wciska, 
Ni łacinników śmićszny gwar, ni wasze 
Bezsilne modły, które was nie bronią. 
To wiara dzielnycb, ipożnycb, którym Allab 
Niewiemycb oddtd. 



Paść mięl 
FILIP (szyderczo). 

Pobratymie, 



., Google 
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Z mych rąk nie zg:iiiie8z mieczem, ani Bznnrem, 
Bom ci słabował. Jtfiłj mi twój pobyt, 
Więc cię DJe paszczę z zamku, tylko w jednćj 
Komnacie gianr z wiernym iyć nie moie. 
Gdy przyjmiesz koran, pojedziemy razem 
Ka dwór Bołtański, gdde nam oba dary 
Posypie hojnie snłtaa sam. 

MARKO. 

Śnióg biały 
Niemiły śUpiom kraczym. Nędznik radby 
Splagawić wszystko czyste. Ńikczemoikn, 
Że sam rzuciłeś się w piekielną czelaść, 
I mnie chcesz tam pociągnąć? Trąd daremnyl 
Nie dokazały tego serajowe 
Poknsy, nikt jeż w świecie nie dokaże. 



Nikt, nikt, powiadasz? 

MAKKO. 

Choćby nawet przyszła 
Ta, CD mię bólem łona urodziła. 
Co mię karmiła mlókiem bii^ych piersi 
I na kolanach zaklinała: Syna, 
Odstępstwem ocal mi pociechę życia. 
To rzekłbym: Nędzna, oślepnij, óniemiój, 
Mćj duszy zgnbą łez nie otrę twoich, 
Śmierć wolę. 

fILIP. 

Starczysz się, inacz^ ciebie 
Nad śmierć los gorszy czeka. 

HABEO. 

O padalczel 
Przeniosę wszystko, byle ci w podłości 
Nie zrównać. 
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Maiini, stnrczysz a% i b^dsMSz 
Podlejt^m stokroć, oiźli ja. — Pami^teai^ 
Szydziłeś niegdyś ze mnie, iem odatępca. 
Odst^pcą takim i ty zostać ninsisz. 
O, wiem, ie gdybyś przysiągł aa alkoran, 
Skłamaibyś dosey swćj, ucieszył piekło, 
W mogile ojcom sen zakłócił wieczny, 
Utracił serca swoich, nie zyskując 
Miłości itbcycli, wzgarda chyba ^Iko. 

14 A RS o. 

A tyś nie kłamał sobie, gdyś przyjmował 
Pogański zakon? 

PILIP. 

Nie, bom wierzył. 



Czyi trndno wierzyć, jeśli tego sami 
Pragniecie? Wszafełe dziejów obr6t stwi^-dza 
Dowodnie wiarg mojc. 

BUBKO. 

Bezbożaiknt 
Nikomn dłużnym Bóg nasz nie zostaje. 

FILIP, 

Zaiste, JeznB wielkim był prorokiem 
I dłago słagom swym potęgę dawał. 
Uabomet potćm wstał nad Niego większy 
I dziś przed krzywą mosleminów szablą 
Świat cały pada w proełi. Ody przyjdzie jeszcze 
Od nich obydwa większy, wtedy pewno 
I chrześciańska moc i muzułmańska 
Stopnieją, niby śnićg na letnićm słońca. 
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I}o&ó.iuugrawa68ic, dośćl Lepićj prędko i 

śmierć zadąjl i 

FILIP. , ; 

Zabić?... to byłoby łatwo, | 

Dogodnie nawet, dla mnie i... dla ciebie. i 

Lecz nie! ty będziesz iył, ty tyć ta mnsiszt | 

Mnie twojćj śmierci mało, mnie potrzeba j 

Twćj bańby; jedli do ni^ cię nie zmnazę, • 

Hęczsmią zemstę cboć nasycę. Pomnisz? j 

Deptfkleś nogą, żem się zwijał w procba { 

Jak wąi. Ctdy potćm jad swój utaiłem, ' 

Wierzyłeś głnpio. Wąż się dz)6 okręca | 

Wokoło piersi, w twarz ci bryzga jadem. | 

(Po chwili). Nic piję wina, zwłaszcza gdy po- i 

[trzeba ' 

Przy jednym stole siedzićó z popędliwym; 1 

. To prawo mędrsze niż proroków wazystkich, * 
To nakazaje rozam. Ślepym byłeś, 
Nie widząc, jak drażniłem cię, być w gniewie 
Ka łeb w zasadzkę rzncil się. 

MAKKO. 

Do zdrady 
Sam fiię przyznajesz?... Boie, cłioćby nawet 
Me życie jednćm grzechów paamem było, 
Jeszczebym na to nie zasłużył sobie. 

Być inię dał w moc człowieka, na którego -ł 

Fod niebem nićma nazwyl ! 

FILIP. 1 

Cóż? WybićriO; 
NiMlawę, czy tćż śmierć bez wieści? 

HABKO. 

Odejdit 
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TymczaBem gdy tn siedzi-, twoi pewno 
Jni z Turkiem mężnie starli się, klnąc wodza 
Że ich opnścił, zdradził... Ja wiedziałem 
W co ciebie dotknąć! Tobie sława droższa 
Nad ojca, matkę, nad kocliankc... ijahl 

MABKO. 

Zkąd ty wiósz o tćm? 



Mam ja takie oczy, 
Że dojrzą wszystko, a mój ^os doleci 
At do snłtana — on już wić o buncie. 

MiBK;0., 

Przez Boga, pndć mię, pnśćl Nie zliczysz skarbów,. 
£tóremi się okupię. 

FILIP. 

Głupiec chyba 
Z pułapki wilka zażartego puści, 
Nim mu wyłamie zęby. Wyjdziesz z jamy, 
Lecz nie wprzód, póki czoła nie pokalasz 
Odstępstwa piętnem. 

MARKO. 

Precz! 



Codziennie będę 
Z tóm samćm słowem wracał, aż jednego 
Dnia znajdę tntaj wynędzniałe ciało. 
Obłąkanego ducha, serce zmiękłe. 
Zarzucę wtedy sznur ]ak psu na szyję 
I poprowadzę, niby błędną owcę, 
Po pieczęć liańby. 
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HARKO. 

ITie doczekasz tegol 

FILIP. 

Ha, to zmarniejesz ta!... Gdy zczasem nowy 
Fizybędzie więzień i janakk szczątki 
Zobaczy— zdziwi się, gdy ma powiedzą, 
Że te piszczele z wpólognilśm ciałem 
Całemu świata niegdyś wygraiały. 
(Wychodzi drzwiami w głębi, za nim 
sładzy, zamykając drzwi aa klncz). 

SCENA III. 

MABKO, (pdinićj) ZOBA. 



' Ach, gdyby mieli bić się tam bezemaie, 
To najstraszliwsi byłby dopaat Boży. 
Nie, wprzód na góry wieść jaskółki lotem 
Doleci hyżo — oni wnet pośpieszą, 
By wyswobodzić mię. (NasłBchaje). Krzyk ja- 

[kiś, Bote! 
Jni idąt Chwała Ci! (po chwili). To sowa baczy. 
Zapomną może, lab im Tarek do nmie 
Zagrodzi drogę. — Nie, nie mogę tataj 
Clnić w tćj ciemnicy, chybaby tam w niebie 
Niebyło Boga! (Naslnchaje). Szelest jakiś sly- 

[szę 
Człowieczych kroków... czy przechodzą doehy? 
(Drzwi w głębi otwićrają się; wchodzi 
Zora). " 

O Zoro, tyżeś to? Niech Bóg clę sądził 
Nieszczęsna dziewo, tyś mię ta wtrąciła. 
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o, glapi Junak, co niewieście wierzy! 
.'Zdradziecką była twoja dłoń, ta saraa, 
Co ją do serca przyciskałem. 



Świadczcie, 
W niebioeach Boże, ojcze zmariy w raju, 
:Że nie postała zdrada w mojćj myśli. 
Wszak sam mi dałeś broń. I ja nie chciałam, 
By pojednanie we krwi tonąć miało. 



^Vięc nierozsądek twój mię zg;ubił. Włosy 
U kobićt bi^ne, rozum zaś jałowy. 

ZORA. 

Frzynoszę wolność ei, junakal 



Przetnij 
Powrozy, szabla daj — sam się uwolnili 
Wyłamic kratęjle^ą ujdę uog:ą, 
Że najbystrzejezy koń mię nie dogoni. 



2byt moeaą krata dła człowieczej ręki. 
Ztąd inną wyjdziesz drogą. (Wskazując na 
prawo). 

Te drzwi kryją 
Podzienme wyjście. 

MABKO. 

Cbytry kret je wyrył, . 
By go we własnśj norze nie złowiono. 
Hasz klucz? daj prędkol 
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ZOBA. 

Dato ci klncz i wolnodó, 
Lecz ebec nagrody zato. 

MABKO. 

Dam ci ws^stko, 
Co tylko mojćm zvą na ziemi: zamek, 
Nieprzeliczone skarby w nim. 

ZORA. 

Jnnaku, 
Bogactwem nie jest srćbro, ani złoto, 
Lecz to bogactwo, co jest sercD drogie. 
Kiczego nie chcę — ciebie tylko, Marknl 

MABKO. 

Jai dzień wczorajszy Bpdnił twe żądanie. 
Jam twój! Gdy dobrą chwila Bóg nadarzy. 
Zatwierdzi kapłan dus^ ślub. 

ZOBA. 

Za tobą 
Na krańce świata pójdę. Jedno ^Iko 
Strach we mnie budzi: zmienność m^zkićj dnszy. 
O twych miłostkach [^ochych głoszą pieśni. 
Zanadto kocham, nadto jestem dnmna. 
Bym serce dała na igraszkę chwili... 
Piekielną wściekłość czoję na myśl sarnę, 
Że oprócz mnie, ty mó^byś inną jeszcze 
Uścisnąć dziewę. 

• MABKO. 

Puść! Przysięgnę. 

ZORA. 

Przysiąź, 
Że razem ze mną pójdziesz do Fiylipa 
. I tam przy boka mym zamieszkasz, odtąd 
O wszystkićm innćm zapomniawszy. - 
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Zawiele iądasz! 

ZORA.. 

Bym ja, miłająca, 
Dla ciebie b;ła wszystkićm, 

MABKO. 

Chcesz junaka 
W ladcnchj nowe sknć? 

ZOBA.. 

Kiedodkiei wi^y 
Dozgonna miłość? Powićdz. 

MABKO, 

W innych czasach 
Moźeby jnnak zasnął, awi^ony 
W ramionach białych dziewy, którą kocha. 
Nie dzisiaj jednak, nie— nie dziś, na Bogal 

ZORA. 

Nie dzisiaj? czemn? 

HABKO. 

Czyliż z obłocznego 
Pr^chodzisz grodn? Nie wićsz, co się dzieje 
Na bi^ym świecie? 

ZORA. 

Rosłam w zamka ojca, 
Zaledwo wiedząc jak się kłoai zboie, 
Jak owoc drzewa rodzą. Źadnćj męzkićj, 
Okrom ojcowskiój, nie widzi^am ^owy. 
Ja nie wiem co się dzieje tam na świecie, 
Jedynie to wiem, ie nad iycie kocliam 
Junaka Marka. Nie chcę czekać szczęścial 
Gdy się odwlecze, uciec może. 
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Walcstyó 
Hnsićmy dziai^ za kn^ ąjarzmioBy. 
Junacy w górat^ ostrzą broń, czekając 
Na swego wodza, na mnie. 

ZOBA. 

Czyż bez ciebie 
IŚĆ w bój nie mogą? 

UABKO. 

Jakto? Tego iądasz? 
O Zoro, jeili nie wyroszę z nimi, 
Przepadnie wszystko — iycia cel i ^wa, 
A hańba ^Iko b^ie mym ndziałemt 

ZOBA. 

Patrz, patrz! Przynoszę klacz— podziemnym wyj- 

[ficiem 
Uciekniem razem gdzieś daleko, Marka, 
Za klacz oddałam złoty lańcncb z szyi; 
Sozdygan, szablę twoje niosę... Ptzyńi^l 

MARKO. 

Daj broń! daj zaraz! 

ZOBA. 

Przysiąż wprzód! 

MAEKO. 

Dąjl 

ZO&A. 

Przysiąil 

MABKO. 

Niewiaito, klątwa ci! 
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Upornjć, Karkul 
Wi^ ti^ ci trudno wyrzec jadno fdowó, 
Choć z nińm związane Bzcz^icie me? 

MABSO. 

Jak mimią 
junacka silą! Gdy ją powróz apęta, 
Niewiasta nawet moie jij urągać. 

ZORA. 

Frzyai^fnijl 

HABSO, 

Nigdyl 

ZOBi. 

Ham się dzielić tobą 
Z kimkolwiek świecie, wolę z czarną ziemią. 
Upomy, zostań, zostań tai 

(Odeliodzi drzwiami w głębi). 

SCENA IV. 

MAKEO (pó&aiĆj) ZOBA. 



'Ha, Trazystko 
OpOBKcza mię aa ziemi, chyba moie 
Niebiańskie yr pomoc przyjdą mi istoty. 
Ty, posiostrymo moja, biała wiło! 
Jeieli okiem przez mur przejrzeć zdołasz 
I nidzićć brata w Bogu w tćj, ciemnicy — 
Przybądżl Niewiasty poślubione duszą 
Chowają wiarę— te zi&^ które sercem 
Miłują, zdradzą lub w niedoli rznc^ 
(Ka ostatnie słowa w chodzi z głębi Zora). 
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Kie, nieporzacą. Przebacz mi, jonaknl 
Szalona byłam, zła... miłości zbytkiem! 
Bóg mię oświćeil. Posiądó cię, nie zgabić 
Me serce pragnie. Lecz gdy Bóg d% woła 
Co wyźszycb celów, niecli zamilknie sercel 
Idż, królewiezn! Gdy się wielkie rzeczy 
Dopełnić mają, to się nie podarzą 
Bez ciebie, Marka. 

(Rozcina mn szablą powrozy na rękach, 
resztę więzów Marko sam przecina). 



Jestem wolny! Dziewoi 
^siączne dzięki cii D^ klncz coprędzćj! 
Sbiie spieszno, dawaj! 

ZOBA. 

Nim odejdziesz, jednój 
Kie odmów łaski. 

UABKO. 

Spełnię wszystko {święcie. ^ 
Mów, czego chcesz? mów! 

ZORA. 

Zabij mię, ach zabijl' 
Nie pozostawiły tutaj żywą. Nie chcę 
W powoln^ męce konaó tu. 

HARKO. 

Przysięgam 
Że wrócę, skoro tj\ko Bóg dozwoU, 
I choćbym dziraięć takich zamków musiał 
Zdobywać, wyrwę cię ztąd i zawiozę 
Do mego grodu. 
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Nie doczekam tego. 
Tęsknota, bolećć duBzę mą zatrnją; 
Dopełni reszty zły opiekun... Zabij! 



Nie pozostawię ciebie w jego rękn, 
Pójdź, droga! 



Dokąd? Wszak nie jestem męiem, 
Sym obok ciebie mogła stać w dmiynie 
Orężn^ braci. 



Ja cię zaprowadzę 
W bezpieczne miejsce... 



Gdzie bie będzie ciebie, 
Więzienie dla mnie — puszfcza — więc mię lepiej 
Tn zabij. Poco żyć, gdy cię ntracę? 



Bóg nie dopuści tego, lecz mię czekać 
Cierpliwie mnstsz. Walka niezadługo 
Zwycięztwem skończy się. Powrócę wtedy, 
By nic porzucić cię już więcćj. 

ZORA. ■" 

Ttyne 
Przeczucie mówi mi, żem cię straciła. 
Mam nadaremnie czekać tn na ziemi, 
To wolę w oiebie tam. 

Krdlticicz J/orib. 7 
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Czy słyszysz, Zero? 
Jakowed kroki! Pójdź] pójdź! . 

{Otwiira drzwi na prawo). 
Ha, Filipie! 
Na widok tego, co się stało, trnpem 
Na ziemię padniesz, Inti cię strach zadręczy 
Myślą o karze, co nad tobą wiei. 

(Unosi Zorę na ręka i> wychodzi z n ią 
drzwiami z piawćj). 

Zabłona spada. 



Zmiatia dekoracyi. 

Fole. — W głębi wzgArze. — Zdała po lewśj widać zamek 

Filipa. — Po praw6j nii górze klasztor. — We wzgórzu ka 

fówój wn^cie podzieTDDe, za.waloae kamieDiem. -~ Z pra- 

w^ kitka krzaków. 



aotiJJBJLS (wchodzi z prawćj ranny, w spie- 
rając się na mieczu, póżnićj) mabko, zoba. 



Jnź nie dowlokę się, jnź sił ostatek 

Wyczerpać. Nim go znajdę, śmierć mię wprzódy 

Pochwyci. Bo£e, zmiłaj się nade mną 1 

(Pada naziomie p od krzakami. Kamień 

zasłaniający wyjście podziemne, od* 

wala się; zpodziemia wychodzą Mark o 

i Zora. 
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Więc jeatem wolny wreszcie!... (Klęka). Boże 
[w niebie, 
Przyjm dziękczyDicDia moje! Obym tylko 
Na chwilę walki zdąiyl. (Wstaje). Widziei, 
[Zero, 
Na górze klasztor? Ja go zbndowałom, 
Na chwalę Boga i na cześć świętego 
Dymitra. Weź ten pierścień drogocenny, 
Na jego widok drzwi ci tam otworzą. 
Słać będę gońców z wieścią... a sam wkrótce 
Przyjadę zabrać cię. 

ZORA. 

Bądź zdrów, sokolel 
W modlitwach, we łzach czekam cię. Lecz po- 
[mnij 
Jeśli nie przyjdziesz, ja z tęeknoty... umrę^ 
Pod oknem twojóm każę eię pochować, 
Z mogiły soBna wyrośnie zielona, 
Foglądać będzie w okna, zimą, latem 
Bolesne ezilmiąc skargi, ai ci w piersiach 
Z całości uschnie serce. 

(Odchodzi na prawo). 

SCENA VI. 

UAREO, GOLUB AN, 
MARKO. 

Bo^fl wielki! 
Jak jeden jesteś w niebie i na ziemi. 
Tak jeden będzie cel mych ctynów. 

ooŁDBKA. (słabym głosem). 

Pamet 
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Czyj to głos? Boże! To 6ohiban wiernyl 
Co tobie? Krwią zbroczooyś? Kto cię ranił? 
Mówi Krew tirą pomszczę srodze. 

^OLUBAN. 

- Wracam z bitwy... 
Stracone wszyetkol 

MABKO. 

Coś rzeki? Co stracone? 



Powiedzą tobie wiccćj... inne usta... 
Mnie... anioł ćmierci... jaź zasłania oczy. 
(Umićra). 



O Golnbanie, mów! Wiatr jakiś wionął, 
Snadź jego dnszę oniósł! Ach, z&wcześnie! 
Wieść ważna dla mnie razem z nim skonała, 
Kto roi ją powić? Kto?... Wy, czarne kmki, 
Snadź powracacie z źćrowiska. Mówcie! 
Czy był naprawdę bój? Kto był pobity?,.. 
Okropny losie! Mnie... mnie... tam nie było, 
Bym do zwycięztwa dopomógł, lob zginął! 
(Z prawćj wchodzą Rela i ki Ikn Serbów). 

SCENA VII. 

CIŻ, BELA, 6EHBOWIE. 
MARKO. 

Przez Boga! zkąd wy? 
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BELA, 

( .* ; ■ Marka, wieść złowrogą 

Hiwiamy iobie. 

MARKO.' 

Mówcie, pr^zćj mówcie! 

RELA. 

Pobici naei, rozpędzeni mamie! 



Orężnych tlnm się zebrał... wszystkich serea 
Badośoie biły ca wieść, źe im Marko 
Przywodzić będzie. Godowano w górach 
Dzień cały... W nocy zdrajcy jacyś TorkóW 
Naprowadzili. W trwodze i popłocbn 
Ginęli ladzie, jak płochliwe owce, 
Gdy je napadną wilcy. Pero, Stańko 
Polegli ,w'boju. Iwo uszedł z bitwy. 
Jedyny Miłosz, walcząc jak lew mężnie, 
Z dmiyDą wierną praebił się przez wrogów 
I uszedł w góry dalćj. Na wazo strony 
' Uciekał trwożny Ind, klnąc ciebie, Markn, . 
Żeś go opnścił w tak stanowczćj chwili. 



Lnd mię klął? Pewnie winił mię o zdradę? 
Więc poraź dmgi hańba na mnie spada! 
Lud mię klął! Z mojćj winy on pobity! 
Bo lad bez wodza, to gołębi stado: 
W popłocbn jeden sokół je rozpędzi. 

HELA. 

Uwierzyć ciężko, źe się tak stać mogło. 
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Filipie, Btrasena zemsta twa, straszniegsza 
Od własnych pragnień twych! (Po chwili na- 
myśla). 

To niepodohnal 
To kłamstwo! 

1 SEBB. 

Boże! kłamstwo! 

MABKO. 

Niepodobna! . 
Człowieka ciosem takim Bóg nie karze, 
Pociechą taką zdrajców nie nagradza. 
1 SERB (do towariyszy.) 
Wy, hracia, świadczcie! 



Wszyscy wy kłamiecie! 
Och, gdyby prawdą byto, tobym przekl^ 
Wszystko co w niebie i na ziemi! 

BELA. 

Markn, 
Uchodimyl 

MABEO. 

Dokąd? 



Do twojego zamku. 



Szalejesz? Wszak ja w góry dążyć mnsz^ 
Rączego dajcie konia! Orła lepiój! 
K,oń nie doleci tak pr^kol Lnd czeka! 
Tymczasem Turcy przyjdą L. pobiją. 
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O zdradę wtedy lad mię winić będzie. 
Z tą myślą groźną wkrada aię niezDany 
-Goić do mój piersi— przestrach! Konia, orla 
Coprędzćj dajeie! 

RCLA, 

Darmo, królewicza, 
"To się jaż wszystko statol 

1 SERB. 

Wszystko! 
HA.RKO (Chwyta się za głowę). 
Wszystko! 
Stało się, stało już! (Pada oa kolana). Ja 
[jeszcze żyjęl 
Niebieski piornn nie spadł na mą głowę. 
Zrywa się). Ty, słońce, które tak jaskrawo 

[świócisz, 
Ty w oczy śmiejesz mi się twemi blaski. 
Buzdygan rzucę i nadół cię strącę, 
napalisz ziemię, ognin bezlitosny 
A wraz z nią hańba moja spłonąć mnai. 

RELA. 

Ty drżysz? drżysz, Marku? 

MARKO. , 

Rzeczywistość mrozi 
Mćj dnszy głąb. Pierś nawet najmężniejsza 
Upiorowego wzroku jćj ule zniesiet 

2 PERB. 

Od strony zamku czernią się zastępy, 
Niby szarańczy rój. 

3 SERB. 

Tłum zbrojnych pę^zi. 
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To Filip pewniel Snadż acieezkę dostrzegł 
J go ni zbiega. 

UAKKO. - 

Filip? Oeb,, przeklęty! 
- To oni Zbrodniarzu, biegniesz, sam na ostrze 
Mćj pomsty! Bracia, za mną! Biada zdrajcyl 
(Dobywa szabli i chce biedź na lewo). 

EELA (wstrzymuj ąc Marka). 
Szalony, stójr stój! Ich niemały poczet, 
A nas tn kilkn! Sami się oddamy 
W bezbożne ręce. ^ 

MARKO. 

Gdy joź nie zostaje 
Nic, ^Iko ginąć — zginę, cios ostatni 
We wrogićj topiąc piersi. 

BELA. 

Gnićw bezsilny 
Junakom hańba! 

MAEKO. 

- Zniesławiony żywot 
To cięiar dla mnie i nrągowiskol 

(Krzyk za sceną). 
Allah, ił Allahl 

BELA (Ciągnąc Marka za sobą). 
Uchodź! Jnż są blizko! 
Marko, Rela i Serbowie wychodzą na 
prawo). 

Koniec aktu czwartego. 
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Akt V. 

SaU w lanku Muka w Frjlipie. — Z lewćj i w sł^bi 

drzwi.— Z prav^ wielkie okno olwarCe.— Świt; z postępum 

dnia roijaćnia się coraz bardziej.— Pray oknie stoi dw6ch 

strażników z halabardami. 

SCENA I. 

8TRAŻNICT, (pÓŻniŚj) MAEKO. 

1 8TBAŻN1S. 

Patrz, jai. na wachodzie zorza krainą głowę 
Wycbjla, gwiazdy gasną na niGbiosa<^i 
Tłi jedna Boża mio^a wciąż bieleje 
I jeszcze krwawą barwą aic zalewa. 

2 STKAŻMIK. 

Ach, ona wróży rozlćw krwi, pożogi, 
Glid, wojnę srogą! 

1 STRAŻNIK. 

w piersi mćj, na widok 
Tij strasznej gwiazdy, serce obumiera. 

(Za sceną słychać głos rogn). 

2 STRAŻNIK. 

Ktoń ta przybywa. (Z lewćj wclio'dzi Marko). 



Co? Idą hnfce? 



MARKO. 

Rogn glos! Słyszycie? 
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1 6TRAŻKIK. 

Nic nie widać w polii. 

MARKO. 

Zdótt dzień nadcbodsi z prój.ną dłonią— ^zoowa 
Koc nie przyniosła nic! 

2 STBAŹNIK. 

Przeniosła, panie, 
.StraBzIiwe rzeczy. 

MARKO. 

Jakie? 

2 STRAŻNIK. 

Źle wróżące. 
Fo niebie chninra w pogoń Bzła za chmnrą, 
Driai księiyc, gwiazdy JAko grad spadały, 
A ta kometa rózgą przeraźliwą 
Pół zakrywała Biebios. 

MAKKO. 

Wszak kazałem 
Na ziemię patrzyć, nie na niebo! Dla mnie 
Dziś obojętne te niebieskie znaki. 

1 STRAŻNIK. 

Znakami, panie, Bóg swój gnićw zwiastuje. 

MARKO. 

Niech go się lęka taki, co zarabiał 
Na chłostę zgóry — Boga wróg i krzyża. 

3 8THAŻNIK. 

Nikt nie wió, kogo dotknie dłoń karząca. 

MABKO. 

Grdy was zdejmuje strach, błagajcie Boga, 
By złe odwrócił.... lab gdy nas ma zgubić, 
By chociaż wieniec chwały na grób rzucił. 
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■(Wygtąda oknem). Dokoła pasto. Pali mię 

[gorączka. 
Ha, coś błysnęło, gdyby stal. 

1 STBAŻms. 

Nie, panie. 
To mgły poranne snnją się po górach. 

UABKO, 

Pod ich zasłoną moie eię skryTrają ' 

Zastępy zbrojnych. 

2 STBAŻKIE. 

Straie tam jia górze 
Płomieniem ognisk ziiaćby o nich dały. 

WAEKO. 

Posnęli może, Inb pomarli nędznie 
I opóźniają mi wieść^S^ądaną. 
(Drzwiami w głębi wchodzi 1 goniec; 
strażnicy wychodzą). 

SCENA n. 

MAEKO, GOKIEC. 
MARKO. 

Ztoś ^? Zkąd idziesz? Prędko mówt 

1 GONIEC. 

z klasztoTO. 

MARKO. 

Wolałbym raczój, byś przybywał z zamka 
Pełnego mężów. Co mi niesiesz? 

1 GONIEC. 

Jakaś 
Prześliczna pani pyta, czyli prędko 
Przyjedziesz po nią z gośómi weselnymi. 
Jnż nie chce czekać dłożój... 



..Google 



Niechaj czeka! 
Tak, choćby aerce pękło, nieehjy czeka! 
Ka szczęście nasze nie nadeszła chwila, 
Bo ją odwleka Bóg. (Goniec odchodzi). 

Dawnićj, ach dawnićj 
Jakiebym śpieszy] do mżj drogićj dzićwy, 
Piękniejszej stokroć nii poranna zorza!.;. 
(Po chwili). Gdy mam nmićrać, z hańby nieo* - 

[myty, 
Niech bezpotomnie mrę, niech wymrze wszystko, 
Co swoje dolę z moją powiązało. 

(Z głębi wchodzi Rela). 

SCENA III. 

MIŁOSZ, BELA, (póżcićj) 4 GOŃCÓW (jeden po 
drugim). 



O Relo, twój-to róg mnie z zorzą witał. 
Gdy cię ujrzałem, serce mi zabiło. 
Jak gdybym wieki ciebie nie oglądał. 



Bóg z tobąl Oby dziś przybycie moje 
Przyniosło tobie dobry dzień. 

MARKO. 

Bóg zapłać 
Za takie słowo. Pomnisz, wszak niedawno. 
Dosiadłszy koni, bajaliśmy razem, 
Jak dwa sokoły. Lud cię zwie skrzydlatym. 
Bo jesteś niby ptak— swobodny, lekki, 
A szybki w czynie. 
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Lud o tobie mówi, 
Że póki świata, nie było, nie b^zie 
Większego nad cię jnaaka. 

MAKKO. 

Czcza chwalą! 
Ach, ona dla mnie klątwą, nie pociechą; 
Wciąż przypomina mi ów dzień straszliwy, 
Dzień mojój wioy, hańby mój, co byłby 
Najwyższą chlnbą, gdybym w boja z wrogi ei 
Położył głowę. 

EĘLĄ. 

Poco w smntne dzieje 
Zabiegać myślą? Niechaj pamięć raczćj 
Przywoła szereg chlubnych twoich czyn ów. 



Gdybym miał nmrzóć, nie spełniwszy w ięcój 

Nad to, co dotąd — biada mojćj dnszy! 

Toć sława moja tylkoby błysnęła, 

Jak gwiazda, która spada. — Taka sława, 

To plon zamaly za żywota trndy. 

Czyn jeden wielki przeważyłby wszystko. 

BELA. 

Nie padasz jeszcze pod brzemieniem wieka; 
Do dawnych dziel swych jeszcze i czyn taki 
Dołączyć zdołasz. 

MA.RKO. 

Lecz gdybym nie dożył 
Takiego czynn... 

BELA. 



Bądż-że dobrćj mydlił 
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MAHKO. 

Wszak dotąd głoszą tylko, że po dwakroć 

Pod świctćm hasłem bój toczono srogi, 

I dwakroć Marka tam nie było. (Po oliwili). Co- 

[tam 
Na świecie słycbać? 

BELA. 

Wkrótce dwór snłtański 
Za wojskiem mszy na azyjskie pola, 
Bajazetowi żeby bliżój było 
Do jego wroga, Tamerlaaa. 

MABKO. 

Boże! 
Nie było jeszcze takiój chwili. Belo, 
Cóż? Lad gotnje się?... 

KRLA. 

Nie myśli wcale. 
Ostatni pogrom wszędzie zgnębił dncba. 
Jedyny Stefan Lazarowiez wojsko 
Szwagrowi swemn zbićra kn pomocy, 
Bajazetowi. 

MARKO. 

Płotoiennemi słowy 
Zakląłem księcia, aby nam niezwłocznie 
Pomocną podał dłoń. (Zgłębi wcbodzi'2 gO' 

nieć). 

Co niesiesz, człecze? 

2 GONIEC. 

List od Stefana księcia. 

MARKO. 

Szle mi papiór, " 
A oie oręinycfal 
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Eto wić, moie papićr 
Orężnych tłumów niesie ci zapowiedź? 

MARKO (podając list Reli). 
Maaz! Czytaj! (2 goniec odchodzi). 
RELA (czyta). 
„Czego nie uzyskał sobie 
V Boga ojciec mój, męczennik święty. 
Nie zyskasz tego ty, coś ulnbieńcem 
Szatana, lichym przygód łowcą. Bogu 
Snadź podobało się, abyśmy mieli 
Ka szyjach jarzmo..." 

MARKO (wyrywa list). 

Co? Na Boga składa 
Swą własną winę? 

RELA. 

Toóto syn Lazara! 
I ojciec także Boga czcił modlitwą, ' 
A na obronę kraju szedł ochoczo. 
O biódna ziemio, czegoś doczekała? 
Twój prawy władzca tylko cię dzieriawi 
U napastnika. 

MABEO. 

Dziś mn posłuszeństwo 
Wymówić winien, dziś potemu porał 
(Drzwiami w głębi wchodzi 3 goniec). 



3 GONIEC. 

Od Braakowicza Wuka list. 



List! Dawaj! 
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(3 goniec podaje list i od-chodzi). 
<(Do Beli). Jak ptomień silaśm przemówiłem 

[słowem 
Do aerca jego, aby teraz zatarł 
Ślad dawaćj winy. 

REiA (czyta). 
„Marłcn lirólewicza,' 
TSb. Bobie źadnćj nie ueznwam plamy, 
Więc iadnćj zatrzeć mi nie trzeba. Raczćj 
Zmyć trzeba hańbę tobie, stnżebnikn 
Sultańaki, pogan wierny sprzymierzeńcze." 



Nikczemny! Zdradził Serbów na Kobów źm, 
Naszc^y naród przeklął go, potępił, 
A on na sobie klątwy nie nczuwa, - 
Swą Iiańbę widzi... na mnie! 



Nie posyłałeś gońców? 

MARKO. 

Nawet mówić 
Nie zechciał z nimi. 



Uszedł cało z bojn. 
Od zemsty Tarkom złotem się wykupił, 
Więc dziś do czynu nie go nie pomszy. 

MAiteo. 
O ziemio serbska, jesteś jako ogród! 
Fełnintko wszędzie Bożych darów w tobie: 
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Csemone wino rodzisz i pszenica, 
Rodziłaś dawuićj jnnakóir bezliku, 
Gotowych wszystką krew za kra), wycedzić. . 
Dziś... Diearodzaj przyszedł. 

BELA. 

Do cesarza 
Posyłaj jeszcze. 

HABKO. 

Poco? By mię cliytre 
Zdradziły Greki? I od Łacioników. 
Pomocy darmo czekać — nasza sgmba 
Uciecbą dla nieb. 

RELA, 

"Markn, pobratymiel 
Bozdzićra dnazę myśl ta, gdzie się teraz 
- Obrócii.... Ptak alecići może, rybę 
Ukryje woda; człowiek tylko nigdzie 
Przed Bwoją dolą uciec Die potrafi. 

UABEO. 

Godzinę Jedne daje Bóg, w niój wszystko: 
Zasłngę w niebie, eławę ta na ziemi, 
Karodn wdzięczność.... 

Bela. 

Dobra obwiła bieży 
Naokół — wrócić moie. 

HAHKO. 

Prędz^, łwaeie, 
Doczekasz śmierci, niiii jćj powrotn. 

(Z głębi wchodzi 4 goniec). 

i GODIBC. 
Pan Bóg bądź z tobą i Ni^świętsza Hatka! 
Od wojewody UiłoBza lirt niosę. 

Króloeiei Marlo. 1 
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MARKO. 

Więc Żyje męźcy wódz? 

4 GONIEC 

Zdrów i wesoły. 
RELA (czyta list). , 

przybywaj do Has oa Bałkan&w szczyty! 
Żyjemy tu jak orły, co swe gniazda 
Nad nam wiją. Małą mam drużynę, 
Ni po obliczu, ani po bogactwie 
Wybraną, tyllio po jan&cUćui sercu; 
Tu u nae w górach wolność; nim się do naB 
Dostanie Turczyn, wprzód o skały sobie 
Wybije zęby...." 

MARKO. 

Toż to wszystko, bracie, 
Igraszka mama! Ci tułacze biedni . 
2 ojczyzny wroga wyprzćć nie zdołają^ 
. Zaledwo sen mu skłócą. {Z głębi wchodzi 
5 goniec, w tureckich szatach). 

ReLA (pocichn do Marka). 

Tnrczyn! Baczność! 

5 GONIEC. 

W Allaha imię, z padyszacha woli, 
Przychodzę pytać ciebie, królewiczu: 
Czy prawda to, że Indy ma poddane 
Podburzasz.... rokosz knnjesz? 

MARKO. 

Milcz, służalcze, 
Z mych czynów tobie sprawiać się nie będę. 

5 GONIEC. 

JefiliS niewinny, pan nasz wzywa ciebie, 
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By& Btawil się na dworze nieodwłocznie 
I Bzedł z nim razem walczyć z Tatarami. 

MARKO. 

Tttrecki pośle, powićdz ma, że Marko 
Za chwila zamek ten na wieki rznci; 
Niech pan twój czeka mię. (5 goDiecodcbodzi). 



Na Boga, Marku, 
Co ty zamyślasz? Zginiesz tam sromotnie! 



Kto ci powiedział, że tam pójdę? Snłtan 
Niech na mnie czeka choć do dnia sądnego. 
Ha w góry trzeba uciec niedostępne, 
loaczćj Turek gfowy mćj poszuka. 
(Do 4 gońca) Ty, bracie, nas powiedziesz do 
[Miłosza. 
(Trąbi z rogu, wiszącego ma u pasa; 
natenglos zewszech stron schodzi się 
drużyna jego, odźwierny i kilka sta- 
rych sług). 
Gdy nie zdołałem tylu zebrać mężów. 
By spełnić dzieło wyzwolenia, będę 
Żyl wolny w górach. Jeszcze imię moje 
Straszliwie zabrzmi w muzulmaóskićm nebu. 

SCENA IV. 

MARKO, BELA, 4 GOSIEC, DROŹTKA, ODŹWIEENT, 
SŁUDZT. 

MARKO. 

Bóg Z wanu, bracial 
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WSZT8CT. 

Cześć ci, królewiczal 

MAKSO. 

Jeieli któiy z was ma na swćj dnazy 
Grzćch jaki, jećli rodziców zasmucił, 
Sićrocie łzę wycisnął, przed podróżnym 
Swe wrota zamknął, albo nie zawiązał 
Rannemo rany — niecb się modli Bognl 

(Klęka,'za nim klękają pozostali}- 

W8ZTSCT. 

Ty, Boże, przebacz wezelkie winy naBzet 

MARKO. 

I moje wielkie winyl (Wstają). 
(Do drużyny). Bracia, w góry 
Pójdziecie ze mną na sokoli żywot. 

WSZY8CT. 

Za tobą wszędzie, choćby na kraj świata. 
UAKKO (do oddżwiernego i atarycfa slag^* 
Wy, stare draby moje! Bóg wam zapłać 
Za wierną słaźbę. Brzemię lat przeżytych 
Da progów zamkn was przyknwa. Bądźcie 
Stróżami jego do ostatnićj chwili. 

ODŹWIERNY (ocićrając łzy). 
lii z Bogiem, panie miłyl Niech cię święta 
Dłoń Jego strzeżel 

MARKO. 

Za mną, bracia! W drogęl 
(.Wszyscy,' prócz odźwiernego i kilka 
starych sł ag, wychodzą drzwiami w głę- 
bi. Za sceną' słychać odgłos kop/t koń- 
skich i dźwięk fanfary wojennćj, które 
oddalają się powoli i wkońca clcbDą^ 
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ODŻWI^NY, STABZT 8ŁODZY (p6ini6j) 8BBB 

2 drożyny Marka. 

ODŻWIBENT. 

Kogosław, Boie, hn! Jak paata teraz 
W tym zamku będ^e! Od lat tyla nigdy 
Kie odchodziłem ztąd oa krok. Ta amt^. 

1 SŁUOA. 

Wol^bym z nimi iść... 

2 BŁUGA. 

I jabym wolał. 

3 8ł,DGA. 

Stradi nam beibronnyml 

ODŻyriBKUY. 

Czegńź ai% tn lękać? 

3 SŁUGA. 

A jeśli Turcy przyjdą?... 

ODŹWIERNY. 

CÓŻ ztąd? Wtedy 
Zamkniemy bramy, skarby zakopiemy 
W podwórca,, potćm podłożymy ogień, 
By strawił gród, a z nim i ciała nasze. 

(Krzyk za sceną). 
AUah, ii Allahl 

1 SŁUGA. 

Boiet Co to zaac^? 

3 6ŁDQA. 

To kisyk łnreekit 

2 8ŁDSA (prEystąpnjąc do okna); 
B^'q się z naszymi. 
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ODŹWIBHNY. 

O Bołe, osłoń ich prawicą Swojąl 
(Z głębi wpada Serb z drnifoy Uarka 
z gołą szablą). 

FEBB. 

Do broni! Zdradal Tnrcy są pod zamkiem! 

ODŻWIĘENr. 

Jak się dostali tn? 

SERB. 

Snadź pod zasłoną . 
' Zdradzieckiej nocy wkradli się i straie 
Pozabijawszy, skryli się w 'naroślach, 
W głębinie jam. Ów tnreoki poseł 
Wywabić pragnął z zamka królewicza, 
By wpadł w ich ręce, 

W82VSCT. 

o złoczyńcy niecni, 
(Drzwiami w głębi wchodzi Marko ran- 
ny, prowadzony przez dwóch Serbów, 
którzy sadzają go na krześle). 

SCENA VI. 

CIŻ, MABSO, DWÓCH SEHBÓW, (pÓŻDiij) WIŁA 
(f^końCTl) KELA, SERBOWJ13. 

MARKO. 

Czyhali na mnie, podłe niewolnik! 
Podłego pana, co królnje zdrajcom, 
A sam największy z nich. (Do odźwiernego). 
Pójdź, pójdź tn, stary, 
Ty znasz przeróżne lekit Opatrz ranę 
Wszak lekka? prawda? Śpiesz sięl Tam się biją 
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Bezemnie! Bana kalektU'^ 

ODŹwiBKSfT (opatrując ranę). 
Nieglęboka, 
Draśnięte ^Iko piersi. 

MARKO. 

Jak mię pali! 
Tćj rany, zda się, jni nie przeboleję. 

ODŹWIERNY. 

Zatratą była strzała. 

M^RKO. 

Co? zatratą? 
, Zginąłem!... Umrę, nie spełniwszy dzieła, 
Com miał je spełnió., (Zgłębi wbiega Wiła). 
Ty! ty mię ocalisz! s 

WlLA. 

Ranionyś, Marku? 

UABSO. 

Jadowitym grotem. 
Leć, lfi& ooprędzćjl Wszak ty wićsz, gdzie bije 
Z wierzchołka góry ta cudowna woda. 
Go od niecbybnój zbawia śmierei. 

WILA. 

Bogn 
Swą daszę oddać gotów bądź. Jui nadszedł 
Kres twego żyeia. 

MAItEO. 

Nie eheesz mię oealió? 

WILA. ■ 
Nie mogę. 
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Jakto? Więc nadziemską dziewą 
Nie jeated? Etos ^? 

WILA, 

Śmierteloiczka tylko, 
Jak ty i wszjBcy tn. Jam ostatniego * 
Waszego króla e6ra. — W dzień straszliwy; 
Gdy zginął ojeiec i obrońcy krzyża, 
By jak me.siostry nie wpaść w moe zwycięzcy, 
Uciekłam w góry.— Gdym pomiędzy ludzi 
Wróciła, nikt nie poznał mię. Mniemano, 
Że jestem Wilą, napowietrzną dziewą. 
Tćm ostoniona, mogłam cliodzić śmiało 
Tam, gdzie ziemianka lęka się utraty 
Żywota, albo czci.... 



Jak dzićcię psotne 
, Co znaczy ta igraszka? 



Kochałam ciebie gorąco, nad iycie, 
l^ecz więcćj jeszcze kochałam ojczyznę, 
I w tobie, drogi mój, pragnęłam tyle 
Zapała dla niej wzbudzić, byś w jćj sprawie 
Wywalczył sobie chwałę i zasługę. 

HABEO. 

Słogosławionai x podród wazystkiefa aiewiastl 
Kogosławione serce twe i usta! 
O Boże, dzięki, iż na ręku takićj 
Niewiasty umręl (Patrzy w okno). 

O ty, flłońee jasne, 
Wesoło wchodzisz na swą zwykłą drogę; 
Poglądąć będziesz na radość i smuł«k, 
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Na złe i dobre— tryumf niegodziwych 
I pognębienie prawych — i tak codzień. 
Ody jatro zbudzisz »ic, jnź mię nie n)rzy8a, 
Na śmierć mię ekazal Bóg; zabójca stary. *) 

, Nie blnźirij' Bogu. On, gospodarz nieba, 
Z podnSiy ziemskiej wracających w Swoje 
ZapraBza pręgi. Ciebie tii tam przyjmie; 
Do k«Aea tylko nfaj Ha. 

MAKKO. 

Gdy stanę 
P^zed jego tronem, będę błagał łaski, 
By duch mój zawsze majgł być razem z tymi, 
Co za ojczyznę i krzyż walczyć będą; 
A gdy stanowcza uderzy godzina, 
Dozwoli Bóg mi 2 martwych wstaĆ, by cięciem 
Choć jednćm pomódz tryumfowi krzyia, 
£n pOgoębieaiu pogan... 

(Z głębi^wpaela Bela x drtiiyBą). 



Ha, pobicłt 
Ucieczką iyde m&To kto ocalił. 
Filip-bej, zdrajca, co ich oaproffadzit, 
Legł z moj^j pęki. Zwycięztwol 

DBUŹYNA. 

Zwyoięztwo! 



*) w pieśni Berbsbićj „O Śmierci królewicza Uarka, 
wlla mówi; " 

Nit' ti możesz nmrijeti, Marko, 

Od JDiiaka. ni ad oaztre Babłje... 

Teć ĆG8Z, bolan, nnirijet], Marko, 

Ja od Boga, od atarog kmika. (zabitej). 
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^iecłią)ie ono będzie wam na chwalę! 
Ja... jBż..._nmiśram... Boże! (Umiźra). 

BELI-. 

Umarł junak,' 
Ze wszech na całym świecie najdzielniejszy. 
Gdy pójdziem w góry, zabierzemy ciało 
I grób mn sprawim w uiedostępnóm miąjsca, 
Odzie mn tnrecka noga bdu nie eliłóci. 
(Serbowie układają ciało Marka na pła- 
szczu rozpostartym na dwóch kopiach). 

ODŹWIEBNY. 

I my pójdziemy^-nikt tu nie zostanie; 
Spalimy ogniem zamek, aby w gniazdo 
Sokole flowy brzydkie się nie wkradły. 



jak rzekłeś, uczyJi. (Odźwierny zapala po- 
chodnię). 



Wojowniku stawnyl 
Ty wielkich niegdyś rzeczy dokonałeś. 
Lecz większych jeszcze dusza twa pragnęła. 
Pragnienie to za czyn mu przyjmij,. Panie, 
I przebaczenie grzćchów daj mu za nie! 

Koniec. 
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